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P R E N U M E R A T .*
M iesięczn ie  w e  Lw<
3 zł. 30 gr., Icwartć 
9 z ł. 40 gr., z d o s t 
do  dom u i w  całe j 1 
■ce z p rz e sy łk ą  pc 
3 zł. 60 gr., k w arta  
i& zł. 2 0  gr., za  grai 
m iesięczn ie  5 zł. 50^, 
k w a rta ln ie  15 zł. 50 gr.

CENA NUMERU

15 gr.
N a d w o rc ac h  kulejo- 

17 gr.
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w .  q  (  ________

w
wychodzi codziennie o godzinie 6 rano.

CENY OGŁOSZEŃ' :
Z a  w ie r s z  m i l i m e t r o w y  
Z w y c z a jn y  za  te k s te m  10 g r . 
N a d e s ła n e  i nekrologj*a 30 g r .  
N a  p ie rw s z e j kolum n ie 50 g r . 
P rz e d  kroniką i w  ru b ry ce  
„ R e p e r tu a r"  4o g r .  P o  k ro ­
n ice  i k o m u n ik a ta ch  35 g r. 
D z ia ł ek o n o m iczn y  40 g r. 
D ro b n e  o g ło s ze n ia  za  k a id y  
w y r a z  6 g r . K u pn o i s p r z e ­
d a ł 8 g r. M a try m o n ia ln e  
ia  g r. P o s z u k u ją c y  p ra cy  
4 g r. N a  kolu m n ie  te k s to w e j 
p a s k i i in s  ra ty  po 35 gr, 
W  p rzew o d n ik u  in fo im a c y j-  
n o -re k la m o w y m  po 15 g r  
i n a jm n ie jsze  1 z ł.  50 g r .) .  
O g ło sz e n ia  z a m ie js c o w e  3 5 %  
d ro że j, za g ra n iczn e  o 50 %  

d ro że j.
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Likwidacja gospodarki gon. Latinika w PizomyśEu,
„Świetne transakcje" — kosztem skarbu państwa.

OGÓLNIE PRZEZ ZNAWCÓW
f a w o r y z o w a n a  

P rz e d s ta w ic ie ls tw o  . D/H S Z W A R C  i S Ł U C K I 
W a rsz a w a  Z ie ln a  24. telef. 3 —55. 8355

Dzisiejszy numer
zawiera:

W skaza»fa. (Artykuł w stępny). - 
Echa procesu o inwigilacje.
Maszałek Piłsudski pamięta o sierotach po 

swych żołnierzach.
„Nteboska komedja". (Fejletom).
Jaki pan taki kram (skandaliczna gospodarka 

gen. Latinika i płk. Kuczyńskiego).

MARSZ. PIŁSUDSKI POWRÓCIŁ DO 
SULEJÓWKA.

Warszawa, 20 listopada. Tel. wi. (Wł. D.) 
Onegdaj powrócił z K rakowa do W arszaw y m ar­
szałek  Piłsudski. Na dworcu powitali m arszałka 
wojskowi 7. gen. Krzemińskim i Dańcem  na czele; 
obecni byli również przedstaw iciele organizacji 
społecznych. M arszałek Piłsudski natychm iast 
odjechał do Sulejówka.

MARSZ. PIŁSUDSKI — SIEROTOM PO LE- 
GJONISTACH.

Warszawa, 20 listopada. Tel. wł. (W. D.I
Dowiadujemy się, iż całkow ity dochód z w ygło­
szonego w Krakowie odczytu w ynoszący kdka 
tysięcy złotych m arsz. Piłsudski przeznaczył na 
schronisko dla sierót po Legionistach w Rabce.
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KONKORDAT Z RZYMEM.
Warszawa, 20. listopada. Poseł Stanisław 

Grabski udzielili ,,Gaz. W arsz.“ w/ylwiiedu w spra­
wie konkordatu. P. Grabski omiawiat powściągli­
wie treść rokowań, zasłaniając się ich poufnością 
i oświadczając, iż po uzyskaniu nowych instrukcji 
i pełnomocnictw w yjeżdża z powrotem do Rzymu 
z początkiem grudnia, celem przeprow adzenia o- 
staitiecznyCih rokowań co do samego tekstu kon­
kordatu.

W arszawa, 20 listopada. Tel. wł. (Wł. D.) 
Na wczorajszym posiedzeniu komisji budżetowe; 
szef korpusu kontrolerów gen. Górecki zakoinu- 
rikow aj, że sizef in tenJanury okręgu nr. 10 pułk. 
Czesław W iczyński zesał z rozkazu minista sPL 
wojsk, zawieszony w czynnościach służbowych. 
Pułk. Duczyński ma złą opinię w  M. S. Wojsk i 
był już raz zawieszony w  sw ych czynnościafh w 
czasie urzędowania swego w Krakowie. Był oj] 
stale ochraniany i popierany przez gen. Latinika. 
PłK. Huczyński jest znienawidzonym w korpusie 
oficerskim w Przemyślu z powodu swej niekc.e-- 
żeńskości, która ujawniła się zw łaszcza przy  re ­
moncie i wybudowaniu dla siebie • 
w ego mieszkania kosztem skarbu państwa. Z au­
w ażyć należy, iż w jam samym czasie wyrzucono 
na bi.uk ppłk. Guzika i kpt. Pałla-sa; dupiero uja­
wnienie ych naduiżyć i skandalicznej gospodarki 
w  sprawie dostaw, przez pos. Gruszkę (Piast) 
skłoniło M. S. W ojsk, do zawieszenia w  czynno- 
śafaah płk. Huczyńskiego.

Płk- Huczyński był praw ą ręką gen. Latinika, 
znaną bowiem Jest historja w ypłaty  bezzwrotne! 
zaliczki dla siebie gen. Launik w sumie kilkuset

W arszawa, 20 listopada. Sejmowa komisja 
budżetowa przyjęła w drnigiem czytaniu dodat­
kow y budżet min. pizem . i handlu bez żadnych 
zmian. Ponadto przyjęto dodatkow y ibuldżet m 
roln. i dóbr państw , z tem, że wstawiono d o d at­
kową sum ę 450.000 zł. dla organizacji rolmiczyc:; 
Przyjęto też w  diuigiein czytyaniu dodiatl 
budżet min. pracy i opieki społ. Natom iast upad! 
w niosek p. Chądzyńskiego (NPR.) o p odw yższe­
nie sumy na zasiłki dla bezrobotnych z 6 milj. na 
7 miiij. i w staw ienie dodatkowego kredytu 1 mila-;

złotych, podczas gdy zaiegały setki podań ofice­
rów i (podoficerów o pożyczki.

Ostatnio ujawniono skandal z zakupem1 bez 
przetargu kilku wagonów słoniny od ,,Br. Finge- 
rów“ w Krakowie; sjonina ta była o wiele droż­
sza od zaofiarowanej przez pizemyskieb uos/aw- 
ców; na „świetnej” tei transakcji skarb państwa 
poniósł szkodę w sumie 54.000 zł.

U siłowanie rehabilitacji doisitawcy żyiaa iLos- 
sa, s/ale przyjmowanie wyższych ofert przy do­
stawach, charakteryzują wym ownie całą tę go­
spodarkę prow adzoną przez ge.n. I a t i t i f c  i płk. 
Huczyńskiego.

* **
W  uzupełnieniu pow yższej wiadomości poda­

jemy komunikat urzędowej P a t.:
Gabinet m inistra spraw  w ojskow ych kom u­

nikuje, że zaw ieszenie w  czynnościach ipiuilkioiuni 
ka C zesław a Huczyńskiego nastąpiło nie na 
tek  interwencji posła Gruszki na sejmowej komi­
sji budżetowej 18 bm., lecz w  wyniku przepro­
wadzonych dochodzeń i wniosku z 15 listopada 
b. r. zatw ierdzonego przez m inistra sp raw  woj­
skowych. (Pat.)

dodatkow ego preliminarza budżetow ego na  rok 
1924 odędzie się jutro. (Pat-)'

KONWENCJA KOLEJOWA I POCZTOWA
Z ROSJĄ

Warszawa, 20 listopada. Sejmowa komisja 
kom unikacyjna przyjęła po dłuższej dyskusji pro­
jekt ustaw y ratyfikującej konwencję pocztową 
z Rosią oraz projekt ustaw y ratyfikującej kon­
wencję kolejową z Rosią. (Pat.)

DYMISJA GABINETU KEMALA PASZY.na zasiłki dla bezrobotnych pracow ników  omy 
słowych. Za wnioskiem oświadczył s 'ę referent Angora, 20 listopada. Gabinet KemaJa Paszy 
pos. B ittner (ChD), uzależnił jednak sw ą zgodę k tó ry  w  czasie zgrom adzenia narodowego z 
od zezwolenia ministra skarbu. Trzecie czytanie łazi się w  mniejszości, podał się do dymisji (P a t)

Prace komisji sejmowych.

D R O B N K O G Ł O S Z E N I A .
N A U K A  i W Y C H O W A N IE . [ / 'a m i e n i c a  d w u p i ę t r o w a  (z k o m fo rtem ) w  ś ró d m ie śc iu  

z a ra z  do  sp rz e d a n ia  n a  w aru n k ach  d o g o d n y c h . W ia­
d o m o ść  w  k a n c e la r ji  a d w o k ac k ie j d ra . G rz e s ik a  i d ra  
K oren ck ieg o  L w ów . ul. B o u rla rd a  2  I. p  7327

p o r t e p i a n  k ró tk i sp rz e d a m  w  ra ta c h . Sw . Z ofji 15. 
* H erm an , p o d w ó rz e  na p raw o . 8391

I  e k c j e  ś p i e w u  o p e ro w eg o . K urs g ry  sc e n ic zn e j i ję -  
Y  z y k a  w ło sk ie g o  (P ro f. W ła d y s ła w  P a s z k o w s k i) .  
G im n a s ty k a  ry tm ic z n a  m eto d y  J. D a lc ro se ’a. (G . D z ie- 
ś le w sk a  i Z. B isan z). W p isy  p rzez  c a ły  ro k  w  Z ak ład z ie  
m uz. M . R e y s a ó w n y  ul. L is to p a d a  70. 83 18

Z G U B A .

lT 'a n i o  s p rz e d a m  n o w y  w ó zek  n a  re s o ra c h  Z a m a rs ty -  
t  n u w sk a  33. D e m sk a . 3358 7  p u b  łe m  św ia d e c tw o  d o jrz a ło śc i z r. 1922, H o rę  

y i  u n ie w a ż n ia m , H en ry k  L u b lm er. 8401

Y T T p isy  n a  a u rs  m o d n ia rs tw a  w  K ole P ra c y  ul. K oral- 
”  n lck a  4- o d b y w a ją  s ię  od  1-4 g o d z . 8393

p L r t e p i a n y  p ia n in a  tan io  n a  ra ty  p o le c a  T r u n k w a l t e r  
1 S t r y j .  8367 p r a n c i s z e k  H a r m a k  z g u b ił k s ią ż e c z k ę  w o jsk o w ą  w y - 

I s ta w io n ą  p rzez  P . K. U . w  G ró u k u  Ja g ie llo ń sk im , 
k tó rą  u n ie w a ż n ia . 8397

K U P N O  i S P R Z E D ^ Z . — M a u c z y c le l k i  P o lk i i F ra n c u sk i z  k ilk u le tn . d o sk o n . 
t ’  re fe ren c j. f reb ia n k i m ło d e  N iem ki z s z y c ie m  p o le c a  
od  z a ra z  B iu ro  M arji R ech ter, L w ó w , K lo n o w ic za  10. 
o d  1 1 — 1-e j. 8 4011f i  l a n b m i i c b i  S k ła d  b r o n i  i P r a c o w n i a  R u s z n i -  

O . J U i ln U W u i l l ,  k a r s k a  w e  L w o w ie , u l .  C z a r n i e c ­
k i e g o  2. 8U9S

—  R Ó Ż N E .

V" p r z e  d a m y  k o m p le tn e  i"-ządzen ie  o b e c n ie  w  ru c h u  do 
w y ro b u  s e ró w  tra p is tó w , e m e n ta le r ,  s e rk ó w  h a rc e ń -  

sk ich , k w a rg li  o łó m u n ieck ich . Z w y k sz ta łc e n ie m  fa ch o - 
w em . L is ty  p o d  „M lec za rn ia 11 do  B iu ra  o g ło sz e ń  
B u c h s ta b a  L eg io n ó w  21. 8392

l_ Y af y - M e r e ik i  p liso w a n ie  o d b ija n ie  w z o ró w , e n d e l 
^  p rzy jm u je  Z a k ła d  H aftó w , A k a d em ick a  22. 1. p. 8225

C a . m  k w ia tó w  P io tra  B o d n a ra , u lic a  L eo n a  S a p ie h y  3.
F i l ja :  S o b ie sk ieg o  17. p o leca  c o d z ień  ś w ie ż e :  b u k ie ­

ty ,  w ią za n k i i w ień ce . 8270
T  i n a e r s  ci z  Ja w o ro w a , p o sz u k u je  P a n a  j a n a  D u d z iń -  
L '  sk .eg o . 8 3 t5
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Wskazania.
Za czasów rozbiorów Polska nie miata orga­

nu, k tóryby obejmował całokształt zagadnień jęi 
bytu, k tóryby kierował wysiłkam i narodu, mógł 
je harmonizować ku osiągnięciu celu — niepodle­
głości nairodowdj. ,Każda dziedzina życia  narodo­
wego szła  sarnppas. Każda by ła  zmuszona przy­
stosow yw ać isię do warunków, w  jakie ja w tło­
czyła wołaj czy swawola najeźdźców, każda była 
targania przez .niezgodność poglądów, różnice 
zdań, ślizgające nieraz bardzo głęboko, nie%S 
zwalczające się zasadniczo.

Poszczególne dziedziny życia w ytw arzały  
w łasną ideologię i musiały ja w ytw arzać, bo bec- 
myśli przewodniej żadna praca nie jest możliwa.

Literatura, sztuka szły bardzo daleko w sta­
wianiu .swych postulatów, Ostatecznie krępowała 
ie tylko cenzura, przeszkoda łatwa stosunkowo 
do ominięcia prze,z wfydamłe dizieł, książek czy 
pism poza granicami kraju. W alka polityczna, gdy 
w pew nych swych przejawach wychodizi poza 
granice dowolne przez dany ustrój państwowy, 
kryje się do podziemi konspiracji, w yostrzając 
tam  coraz bardz;ej sw ą broń, rozszerzając swój 
program nieraz daleko poza granice z iszczą'no Hi 
— tw orzy przykazania, wchodzące w skład ew an­
gelii narodowej.

Inaczej się ma rzecz z gospodarstwem. F a­
brykow ać ani uprawiać roli nielegalnie nie można. 
Sprzedaw ać bez przepisanych opłat, wywozić za 
granicę bez cła, dowozić, lub zatrzym yw ać 
w kra,:u jakiś towar, subwencjonować zakład lub 
całą gałąź przem ysłu — nie jest rzeczą możliwa 
w brew  w ładzy państwowej. Zasadą ży.c'a gos­
podarczego jest przystosow anie silę do istniejących 
warunków, ulepszenia ich drogą w ew nętiznych 
wysiłków. Stąd to ideologia naszych 'sfer gospo­
darczych kształtow ała się zaw sze pod hasłem 
ugody, w yzyskania tego co jest — negacji prze­
wrotu, który choć w przyszłości mógł to i owo 
zmienić na lepsze, aktualnie groził rozwaleniem 
tego. co się mozolnie dźwignęło..

Jeżeli jednak ideologia ugodowa dziś po zdo­
byciu niepodległości małoduszną się nam wydaje, 
a zaw sze była taką dla elementów gorętszych 
i szukających pola działania na innej niż gospo­
darcza niwie — to to co ją wytworzyło*, te wa­
runki, na których ona w yrosła, w arte są nasze] 
uwagi, a ite czynniki, które ią hodowały, nieje- 
dnofrotnie dużą zasługę położyły na polu praicy 
około utrzym ania jedności i odrębności narodo­
wej.

Dziś bilansując wyniki pracy narodiu za smu-

Echa procesu o inwigilacje.
Umorzenie sprawy por. Błońskiego.

Warszawa, 20 listopada. Gabinet min. spraw  
wojak. komunikuje: W obec cofnięcia przez p roku­
raturę w ojskow ą oskarżenia wniesionego prz 
•ciw porucznikowi Lis-Błońskiemu o w ystępek 
z art. 139 k. k. umorzył w ojskow y sąd okręgowy 
w W arszaw ie, na posiedzeniu dyspozycyjny1 
z 19 b. r. dalsze postępowanie przeciw  por. Lis- 
Błońskiemu na zasadzie par. 254. W obec wy-n’’

dodatkow o przeprowadzonego śledztw a i prz--- 
niesienia majora Pieczonki d-o D. O. K. skieto ’ 
no w  myśl przepisów statutu honorowego o su 
dach oficerskich dotyczące akta do sądu honoro­
wego dla oficerów sztabowych przy lym że D. O 
K. celem  rozpatrzenia podniesionych zarzutów 
z punktu widzenia honorowego. (P a t)

 oxi>—

PO POJFDYNKU GEN. SZEPTYCKIEGO. i 
W arszawa, 20 listopada. Gabinet m nisi 

spr. wojsk, komunikuje: W skutek pojawienia sD 
w dziennikach notatki o odbytym pojedynku po 
między generałem  broni Szeptyckim a  redak to ­
rem Stpiczyń-skim, min. sipir. wojsk- w ydał pole­
cenie prokuratorow i wojskowego Sądu w a rsz a w ' 
skiogo po>. taw iem a wniosku właściwemu dowódz­
tw u na przeproawdzenie prokuratorskiego postę­
powania badaw czego przeciw, ilnisjp. -IV. armji , 
broni Szeptyckiem u w kierunku w ystępku pole- 1 
dyn ku. (Pat.) i

IGNACY PADERWSK1 DOKTOREM HONO­
ROWYM WSZECHNICY POZNAŃSKIEJ. 
Warszawa, 20. listopada. Ignacy Paderew ski 

w raz z żoną przybył 20. bm. rano Ha Katowic. Po 
jednodniowym pobycią w Katowicach, P aderew ­
ski udiaje się do Poznania, gdzie odbędzie się; uro­
czystość wręczenia mu dyplomu nonorowego do­
ktora W szechn cy poznańskiej. (AW.)

ROKOWANIA FRANCUSKO-ROSYJSKIE. 
Paryż, 20 listopada. Herriot oświadczył w ko- 

nrsji spraw  zagranicznych, że rokow ania f ran - 
cusko-roisyjskie, rozpoczną się 10 stycznia 
w Paryżu. (Pat-)

BIURO BADANIA CEN.
Warszawa, 20 listopada. Tęl. wł. (Wł.. D.) 

W nadchodzącą sobotę 22 bm. będzie przedłożo­
ny komitetowi ekonomicznemu Rady ministrów 
projekt organizacji Biura badania cen. Z chwilą 
przyjęcia p rzez komitet ekonomiczny, projekt po­
w yższy  będzie uchw alony na najbiiższem posie­
dzeniu R ady min. i ogłoszony w „Monitorze". Na 
koniec przyszłego tygoania zapowiedziana jest 
organizacja personalu Biura badania cen.

NOWY GABINET AUSTRJACKI.
Wiedeń, 20 listopada. Listę nowego gabinetu 

austrjacikrego ustalono jak następuje: Kanclerz
dr. Rudolf Ramek, wicekanclerz dr. W ad er, sp ra ­
wy zagraniczne dr. M ataja, skarb dr. Abrer, o- 
św iata dr. Schneider, handel dr. Schurff, opieka 
społeczna dr. Rescu, rolnictwo Buchiinger, w o js k o  
Baugoin. W ybór tego nowego gabinetu nastąpi 
na dzisiejszem posiedzeniu zgromać.zema narodo­
wego. P o  dokonaniu wyboru wygłosi now y k an ­
clerz mowę program ow ą. (Pat.)

Premier turecki Ismet-Pasza odznaczony zo­
stał orderem „Polonia Restituta". (AW.)
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*) Z p o w o d u  k s iążk i St. A K em prm ra .D z ie je  g o ­
s p o d a rc z e  P o lsk i od  ro z b  rów  do  n iep o d le g ło śc i" . B i- 
b l jo fe ka  P o lsk a . W a rsz a w a  192A

T e a t r  W i e l k i .
,,N ie-B oska Komedja” _  Zygmunta Krasiń%ie« 

go. — Inscenizacja Prof. dra Tadeusza Sinkl.

„Nie - Boska Komedlja" jest dziełem najmłod­
szego i najmniej znanego z trzech naszych W iesz­
czów. Nie miał on zniewalającej, w ładczej sity 
Adama, przetw arzającej szarą rzeczy w.-
stość y  jakiś potężny hymn, nie miał tej boskiej 
m iary słowa, która pozw alała Juliuszowi żyć złu­
dzeniem, obchodżąc się bez rzeczywistości.

Zygmunt Krasiński nie umiał, a może i nie 
c h c ia łP y ć  w ładcą dusz, nie w ystarczało  mu jed­
nak rów nież i m arzycielstwo. Najbardziej czło­
w ieczy ze w szystk ich  naszych wielkich rom an­
tycznych, najtragiczniej los człow ieka wyczu­
wający, cierpiał nie mogąc brać żywego, czyn­
nego udziału w  życiu. Klątwą iego było jego po­
chodzenie. W yciągał ręce fcu ludzkości, którą 
przecie w  głębi serca sw ego kochał, zasłaby  byT 
jednak, aby  ""skruszyć mur przesądów  spo łecz­
nych. niechęci i instynktow nego lęku przed ra ­
dykalizmem „braci dem okratów 11.

Dlatego p rz y  omawianiu zagadnień tw órczo­
ści Krasińskiego nie możemy ponrnąć kw estii je­
go pochodzenia. W szakże Zygmunt Krasiński był 
czującem  sercem arystokracji polskiej, te j w at 
s tw y  narodu, która wziąwszy już w XVII wieku 
na srwe banki losy kraju, n?e sprostała zadaniu 1

tnych czasów podległości n :e pytam y ugodowiec, 
czy powstaniec — w ytw orzy ł moc odporną Po­
znańskiego, które naucz.yło się w ykupyw ać zie­
mię, od Niemców, lozsizerzaiąc stan posiadania 
uszczuplony przez pokolenia poprzednie. Nie py ­
tany ugodowiec, niepodległościowiec h sp raw i, żc 
Galicja poczęła się dźwigać ze swojej nędzy. So­
cjalista czy pozytywista wzmocnił przemysł 
w Kongresówce? Nie pytam y. iRaczej ntercsuią 
nas, jak to się stało, w jaki ^posób naród1 nie tylko 
myśl. ale i gospodarstwo swoje ocalał w  czasach, 
gdy w szystko sprzysięgaio się (ku temu, by naA 
osłabić. rozbić, zubożyć?

Na to pytanie odirowiada nam książka St. A. 
Kempncra. I tu jej w:elk!e znaczenie i ważność.

Poznajem y z niej rany  zadane, skrzywienia 
rozwojowej iinji. Dowiadujemy się, że podległość

w końcu ratując swe „pojedynkow e pożytki'*, 
w ydała dom na pastw ę pożaru i długoletniej 
ruiny.

„N ie-B o sk ą  Komedią’’ nazw ał dumnie swą 
pierwsizą pracę dram atyczną 21 letni autor, W ięc 
coś jakby w odróżnieniu od dzieła Dantego ko- 
medją ludzkiego okręgu świata. W  dram utycz- 
nem jednak mMerjum Krasińskiego nie doszuka 
s'ę nikt analogii z arcytw orem  -Dantego. „Nie* 
boiska" jest przedstaw ieniem  s ta rc a  sit spo łecz­
nych i narodowych na naszym globie, sił niegod­
nych panowania, — na jt-Ie wiszechz wycie,s-kiei, 
słonecznej wizji Krzyża, k tó ry  ostatecznie roz­
strzyga walkę na swoją korzyść.

b o h a te r „Nie - Boskiej” hrabia H enryk nale­
ży do w arstw y  szlacheckiej, do panów  świata, 
tw órców  kultury i dziedz ców św ietnych trady­
cji. W arstw a ta  jednak nie posiada jittż dizlś cnot, 
które dźwignęły ją niegdyś w  górę. Miejsce daw­
nej. torującej nowe drogi emergijij zajął bezduszny 
materializm, grom adzący bogactw a bez celu, ru- 
zum stanu zluzowało krótkow idżtw o polityczne, 
ego:izm klasowy rozpanoszył s:ę tam, gdz:e d aw ­
niej było żyw e zrozumienie palących zagadnień 
społecznych. Rozkład tej w arstw y pogłębia jesz­
cze brak kardynalne! cnoty rycerskiej odwagi, 
oraz skłonność do kompromisu z w szystkiem , co 
oznacza przemoc.

Hrabia H enryk jest człowiekiem schyłko­
wym, dzieckiem pokolenia, skazanego na zagładę

—- to nie tylko pognębiene wartości duchowych, 
a 'e  — m ina całości życia — nie tylko Polaków, 
ale ludzi, nie tylko kraju, ale ziemi.

R ozpatrzenie tego $ozorn  e "u c h e g o  (jakże 
barwnie i ciekawie zarysow anego!) tem atu s tw s- 
rza realny patriotyzm, karmiony nie mijła n ieu­
chwytnych uczu, ale żyw ą krw ią narodową

Książka Kempnera uczy — i ukazńje drog': — 
dale teoretyczny podkład do konstrukcji. A prze- 
dewszysulkiem jest niezmiernie ciekawym  przy­
czynkiem do dziejów ,psychiki naszego narodu, 
Kempner w szystkiem i f brami duszy odczuwał je­
go rozwój — nic tylko- ten rozwój rozumiał.

Tak. Książkę tę należy czytać. Znajdzie on» 
zapewne szeroki rozgłos i niejednego doczeka się 
w'ydmia. Adam Uziembło.

 0 X 0 -------

i jak się to często epigonom zdarza — poetą. Zda­
wałoby srię. że jako człowiek s'z’achetny pójdzie 
przeciw  własnemu obozowi w imię starych za­
pomnianych już haseł, a gdy odrodzi spróchniaiy 
św :at szlachecki powiedzie go w raz do walki 
zwycięskiej 7 wstającą demokracją. Z błędów bo­
wiem świata klasy posiadającej rodzą się mści­
ciele krzyw dy 'społecznej: Pankracy, Leonard,
rzesze przechrztów i dzikie chóry chłopów, sło­
wem w szyscy  ci, k tórzy w dzień sądu ruszą na 
zdobycie walących się okopów Św. Trójcy.

Zarysowuje isłę więc potężny dram at społecz­
ny, -decydujące starcie czerwonych z błękitnymi. 
Hrabia Henryk z tytułu urodzenia, tradycyj i ta­
lentów powimen w walce tej odegrać wybitną 
rolę. Niestety! Hrabia H enryk zwycięskim boha­
terem w  teli walce być nie może. Nie zawiódł 
wprav idzie nadziei arystokracji i staje n-a jej 
czele w  walce z motłochem, zawiódł się jednak 
na sobie samym. Obciążony grzechami przeszło­
ści nie powiedz'e swych rycerzy  w zw ycięskie 
jutro,, nie-ocali okopów Św. Trójcy. Fantasta: ro­
mantyczny, kabotyn („dramat układasz") w \ mo­
m encie walki zdobyć się umie tylko na' odwagę 
rozpaczy. Nie w ierzy w n'c, niczego nie kocha. 
Nie może być mieczem w ręku Boga. Mu,,: zejść 
bez śladu z Avidowin.i świata, chociaż się zań modli 
syn jego nieszczęsny Orcio, prawdziwy poeta, te ­
go ginącego św iata sumienie... Bóg kruszy H en­
ryka, aby zgotować miejsce innym.
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Urzędowa odezwa ministra oświaty.
Czekający na dymisję minister dś w iaty p. 

M ckljjzew ski Vog-!os:ł ’w dzienniku urzędowym  o- 
dezwę, w której żali jjuy na zbyt ostry  ton k ry ­
tyki, jaka go spotkała na Zjcździe Związku Boisk.

■ Naucz. Sz. Powsz. w dniach 10—12 paiździiewfea.’
! P'alkt ten w yw ołać może w szerokich kołach 

obywatelskich zamieszanie pojęć. Bo jakże to po­
m ie śc i w głowie: m inister w  urzędowym  organie 
drukuje odezw y do podwładnych sobie oTganów 
z prośba o złagodzenie tonu krytyki? Albo k ry ty ­
ka przekroczyła dozwolone ram y i w takim razie 
minister pociąga podwładnych sw ych do odpowie­
dzialności, albo taz boi się zaatakow ać krytykują- 
cych (w tym wypadku posłów) i na arenie parla­
m entarnej szuka d’a'siebA satysfakcji.

Tiyimczasem p. minister redaguje odezw y u- 
' .rzędowe i sarn podpisuje. Lecz nie tylko forma jest 
tutaj niezwykła, ale i czas w ydania odezwy. 'Kry­
tyka działalności ministra odbyła się w dniach 
10—12 ‘października. Pan minister m 'ał wfele spo­

sobności do odparcia zarzutów. Milczał jednakże; 
dopiero 22. października przypomniał scb'e, że ma 
śię obrazić i napisał odezwę. Po pojawieniu się o- 
pezw y zb:era się siejmowe Koło Nauczycie Dkie z 
pod znaku dujemy i ogłasza protest przeciw 
wspomnianej wyżej krytyce Związku. C zy n ie  po­
w inno być odwrotnie. Zdaje się, że gdyby nie na­
cisk sfer prawicowych, pan m nister Jry łby  na­
w et nie wiedział, że trzeba w  ten sposób zarea- 

•: gować.
Pewnego rodzaju niepolityczna polityka pro­

wadzi do te,Si. żc sam minisier p:ętnuje taktykę 
Związku P. N. S. P., a równocześnie endeckie 
Organfeacje pod firmą „Stowarzyszenie Ctirześć. 
Naród. Nauczycielstwa Szkół Pnw sz.“ pieclze na 
odezwie m inistra swoją „bfaigonadiożnostj"

K rytyka Zw jązku opairta była na faktach l 
znalazła w yraz znacznie wcześniej na are tfe  par­
lamentarnej. Była ona tylko w yrazem  nastrojów, 
jakie ogarniają całe nauczycielstwo na widok sze­
rzącego się bałaganu w szkolnictwie. leszcze ża­
den minister oświaty (z wyjątkiem może P. Cną- 
bińskiego) nic w yw ołał tyle protestów, co p. Mi­
klaszewski. Dlaczego naw et taki endek czystej 
krwi, jak d. Stan. Grabski, nie spotkał się z czemś 
pod o,bpem?

Zło więc tkwi głębiej i trudno się będzie, mi­
nistrowi obronić parapetem  władzy i źle pojętym 
a  tak często nadużyw anym  terminem ąraw,>rząd- 
ffUlci. Patrioty mi i ofiarność nauczycielstwa Sie 
ulegały nigdy żadnej wątpliwości i dlatego, jeżel 
dziś do czegoś podobnego dochodzi, to dowó; 
nie7l-,ity. że teka ministra nie spoczywa w ręku 
w łaścw ego męża i dlatego ostatnia odezwa po­
w inna tylko przyspieszyć zmianę na tern stano­
wisku.

Czyli Pankracem u? Nie! Potężna w ola i się­
gający daleko w .przyszłość rozum tego proroka 
rewolucji (straw; kię w dziele zniszczenia' i ugnie 
przed wszechpotężną silą jedynie twórczej idei 
chrześcijańskiej m.łości.

Tego zwycięstwa Chrystusa dram atycznie 
-autoir n :e przeprowadził.

Cała zresztą „Nie-Boska'‘ jest raczej szkicem 
wielkiego misterium społecznego., pełnym genial­
nych myśli i wzniosłych powiedzień, niż dramatem. 
Z rzeczywistością sceny nie liczy się zupełnie.

To też teatrowi, który porywa się na „Nie- 
Boską“ nie w ystarczą dobre chęci i rzetelna choć­
by praca. Trzeba potężnej inwencji, kongenialnej 
w spółpracy z autorem. Reżiyiser, dekorator, insce- 
mfzatoir muszą wspólnym w ysiłkkm  stw orzyć 
wizję, której za ry sy y  w sp ierałyby  się na kolumna 
dzie myśli autora. Trzeba lę wizję przeprow a­
dzić konsekw entnie de-końca utrwalając w wi­
dzu z odsłony w odsłonę w rażenie poetyck:ej 
praw dy.

Tak w ystaw ił swego czasu „Nie-Boską“ 
T ea tr Polski w W arszawie.

Trzeba pamiętać przy tern, że „Nie-Boska", 
jako teren starcia się Pankracego i Henryka, 
2 idei, 2 kontrastów  tak niewiele mających cech 
ludzi z krwi i kości, ludzi żywych, z punktu wi­
dzenia aktorskiego nastręcza wielkie trudność'. 
T rZeba również pamiętać, że młodzieńcze dzieło 

K rasińskiego poczęło s 'ę  w  pewinej m :erze z du-

Dz sio wieikiEflO serca.
Poświęcenie miejskich zakładów opieki 

nad dziećmi.
Sieroca dola, to  jednio z  najw iększych niesz­

część, jalkie spotkać m ogą dziatwę w  zaraniu jej 
życia. Osłodzić te nieszczęsną dolę, .ochronić od 
bagna zepsuciu, od przepaści, jest obowiązkiem, 
społecznym, je s t dziełem  wielkiego serca i do 
wodem umiłowania dobrej spraw y .ma pożytek 
społeczeństw a i Państw a. Takiem  dziełem są 
miejskie zak łady  opieki nad dziećmi i niemowlę­
tami lw ow skim i, zbudowane n.a wzgórzu .kaidec- 
ciem. Jakoby m ałe m iasteczko dominują nad • 
steim budynki okazałe, o wysokich izbach hygje - 
nicznie urządzonych, przy zastosow aniu najnow­
szych1 wymogów, a w nich znajduje m atczyną o- 
piiwkę m nóstwo niemowląt, nieraz porzuconych, 
bezimiennych, znajduje rozryw kę i naukę mnó­
stwo dziatw y w w ieku przedszkolnym i starsza 
dziatwa sieroca, k tóra opuści zakład niebawem, 
bez troski o zajęcie zawodowe, o byt.

P rzybrano  wczoraj owe wspaniale, imponu­
jące budynki zielenią i chorągwiami o barw ach 
polskich. M nóstwo .gości dostojnych < z szarego 
tłumu, oo rów nie boleją nad dolą sierocą, zg ro­
madziło się wczoraj w m urach budynków . — 
Było św ięto dla wychow anków  zakładu i milą 
chwila uznania dla tych wszystkich, k tórzy  do 
tego pięknego dzieła przyczynili się p racą  i o- 
flarnością. Było wczoraj poświęcenie budynków 
zakładowych przez ks. arcyb. Twardowskiego, 
k tóry w kaplicy zakładowej mszę odprawili, prizy 
bardzo pięknym śpiewie dziatwy. Wiziięli udział 
w tej uroczystości gen. M alczewski, gen. Thulie, 
■szef sztabu ppułk- Kamiński, pułk. Haudek, r e ­
prezentant W ojew ództw a r. Friedrich, naczelni­
cy w yższych uczelni i władz państwowych, cz oi- 
kowip prezydjum m iasta w komplecie, radn i mia­
sta, reprezentanci prasy, grono pań ,itd. Po mszy 
przemówił ks. arcyb. Twardow.ski. po nim prez. 
m. Neumann, wreszcie w  imieniu komitetu budo­
wy przewodniczący tegoż dr. Poratyńsiki, który 
obok podniesienia zasług szeregu osób i wielkich 
ofiarności naszej gminy, przedstaw ił historię o- 
płok1 nad sierotam i w naszem  mieście od r. 1831. 
w którym  ks. opat Jan Nepomucyn Hofman zło­
ż y ł 5.000 zł. na cele opiekr nad sierotami, aż do 
dzisiejszych czasów . Na końcu przem ówiła w 
.Szczerych słowach w ychow aniea zakładu Mącs- 
kówna dziękując serdecznie za opiekę nad siero­
tami- i przyrzekając wdzięczność. Po  jej ptizemó- 
wilniu dziatwa odśpiew ała „nie dam y ziemi’’.

Następnie zwiedzili uczestnicy w szystkie bu­
dynki, w yrażając głośną pochwałę i zachw yt dla 
stworzonego wielkiego dzieła. Oprowadzali gości 
wlcepir. Obórek, k tóry  iako re feren t opieki społe­
cznej w  gminie bardzo wiele Poświęcił pracy po; 
w staniu nowych zakładów i dyr. Wiunsch bardzdj

cha słowa, tej klątw y naszego rom antyzm u i w y ­
maga od artystów , oddających role, nadzw yczaj­
nej słowa tego kultury. A słowo to nie 
posiada sugestyw nej siły Mickiewicza, czy tęczo. 
we.gc, czarowanego pjęikna Słowackiego. Ma na­
tomiast m ajestat, jakąś w ytw orną, ciiumną, niena- 
rzucaiącą się nikomu powagę. Jest to naprawdę 
■ęzyk poety, k tó ry  pragnie mówić do wszystkich 
„jako posag człowieka na .posągu świata".

Należy stwierdzić — calem zresztą uznaniem 
należnem pracy — że  teatr lwowski biorąc na 
się ciężar wystawienia ,,Nte-Boskiej“ podjął się 
zadania nad siły. Scenę naszą nie stać na zw y­
cięskie pokonanie tak olbrzymich trudności.

Dzieło Krasińskiego narzucić publiczności, 
zasuggarować ja, wprządz ją w rydwan myśli 
poety — bardzo trudno. Nie pomogą tu oficjalne 
zachw yty. Problem zaktualizowania „Nie-Bo- 
skiej" pozostanie nadal kw adraturą koła.

Oddając tjeż należną cześć ofiarnej pracy re­
żysera, dekoratora, ilustratora m uzycznego j| ba- 
letmistrza, stwierdzić możemy z ręką na sercu, że 
Połączonym tym wysiłkom udało się wprawdzie 
tę ogromną machinę na swój sposób zmontować i 
trochę ruszyć z miejsca, kiedy ją jednak silniej 
puszczono w  ruch — zaczęła s‘ę rozłazić.

Szczególnie sceny zbiorowe b y ły  bardzo sła­
be- B rak było  im celowości, która rodzi się tylko 
na podłożu jednolitej koncepcji reżyserskiej.

Inscenizacja prof. Sinki przenosi punkt ciężko-

zasłużony sd wiylu la t  pedagog i kierow nik miej­
sk ich  zakładów  sierocych. Uczestnicy złożyli 
sporą sumę ££'■ podarki dla? sierót na dzień ,,św. 
M ikołaja’’, zaśś obecny w śród uczestników  ;radnv 
Hóflinger obiecał dotstarczyć dziatwie na ten dzień 
cukierków ze  sw ojej fabryki.

Kompleks budynków  zakładu mieści się na 
przestrzeni 7 morgóiw, zaś 5 m orgów pozostaw io­
no jeszcze ped ogrody, w.łględirie na: dalsze bu­
dynki. P rojektow ał budow ę inżynier Karol Do- 
ibnzyclki, instalacje techniczne’ w ykonał [nż 
Dobrzeleciki, kierował budową- inżyn. W ołoszyfl- 
ski, a budowę w ykona! arehib Michał Ułam. W  
zakładach mieści się obecnie ‘przeszło 300 dzia­
twy.

TRYUMF PI4NIST1-POLAKA W  BERLINIE.
Berlin, 20 listopada. Odbył się. ta . p ierw szy  

koncert Józefa Śliwińskiego. Znakomity a rty sta  
polski był przedmiotem entuziasycznej owacji z e  
strony publiczności berlińskiej, która, zm usiła ar 
tystę do w ykonania szeregu utw orów  nad pro 
gram. Na koncercie było obecnych: w iele osób 
z kolonji polskiej z posłem polskimi i urzędnikam i 
poselstwa. (Pat-)

NOTA ANGIFISKA DO ROSJI..
Londyn, 20 listopada. „N. Fr. P resse" ' donosi 

ż e  gaibinet angielski uchw alił' w y s łać  do Rosji no ­
tę ufrzymaną w  toinie spokojnym , k tóra w skaże 
na to, że rząd angielski jes t prześw iadczony o au ­
tentyczności listu Zinow-ewa. Nota: ma w ezw ać 
Rosję, aby zaniechała propagandy kom unistycz­
nej przedew szystkięm  w Azji, ponieważ, przyja­
zne stosunki nie będą mogły być, utrzym ane w  
razie dalszego trw ania tej propagandy. (Pat.)

NARÓD NIEMIECKI Z UTĘSKNIENIEM O CZE- 
KUJE POWROTU CES. WILHELMA (?). 

Berlin, 20 listopada* Burm istrz m. Berlina 
Berndt przem awiał na zebraniu wyborczem  na­
cjonalistów w  Berlinie. W ystąpił, on ostro prze­
ciw rewolucji 1918 r„ pow tarzając-u tarte okreśie- 
nie, że była ona ciosem sztyletu, w plecy army 
niemiecki®. Naród niemiecki z utęsknieniem  o- 
czekuje powrotu cesarza, Wilhelma, a Hittler jest 
jedynym  człowiekiem, k tóry  może uratow ać 
Niemcy. (AW.)'

10-000 funtów ete. nagrody. W ładze angielskie 
w yznaczyły  nagrodę 10:000 funtów egipskich za 
pojmanie złoczyńców, którzy dokonali zamachu 
na gubernatora Sudanu i dowódcę wojsk egip­
skich. Cała policja egipska rozpoczęła energiczną 
działalność śledczą, (Pat.)

ści „Nle-Boskiej" na' akcie społeczną. Osłabia to- 
m otywację postępków Henryka, tego właśnie bo­
hatera o dwu obliczach.

Niektóre pom ysły dekoracyjne p. Mackiewi­
cza n ra ły  w  sobie dćio  inwencji, (cmentarz, ko­
ściół obraz Vn). Stylizowane jednak, bądź syrrte- 
ryczriie dekoracje nieszczególnie harm onizowały z 
realistycznie pojęta grą i kostiumami artystów .

Ilustracja m uzyczna p. Lewickiego miała pa­
rę  szczęśliwych momentów.

Przechodzę do zespołu.
Pan Sosnowski jest artystą  dużej m iary, je­

dnym z najstarszych i najlepszym może ze 
w szystkich odtwórców roi: Pankracego. Nie go­
dzimy się tylko na interpretację •' obrazu .ostat­
niego.

P . . Brzeski zmagał się ze swa rom antyczną 
obojętnością, z nieobecnością w  grze Zresztą w y ­
dobył z siebie maximum ekspresji, miał dużo 
szlachetnej pozy, choć mimo to do roli nie prze­
konał.

Pp. Zabielski (P rzechrzta), Peliński (Leonard), 
Zakrzyńska (Orcio) dostrajali się w1 miarę swych 
sit do ogólnego poziomu.

Reszty ofiarnego zespołu aktorskiego nie w y . 
miejiiam, gdyż musiałbym zapisać całą szpaltę.

I. S. Petry.
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Z sali sądowej.
Zagadkowy mord.

Drugi dzień rozpraw y przeciw  Stefana! So­
chańskiej zajęły zeznania dalszych świadków, od­
noszące się do* szczegółów, nie dające jednak ża­
dnego konkretnego dowodu winy, prócz tego. że 
obecna obrona oskarżonej mija się z prawdą. Sala 
sądowa jest natłoczona pubbczmością, przeważnie 
m ieszkańcy przedmieścia żółkiewskiego', którzy 
żywio interesują się przebiegiem rozpraw y.

Pierw szą kaiegorję świadków wczorajszych 
ikorzyli najbliżsi śąsiedzi bł. p. Lem pertów nej i ci, 
k tórzy  zjawili się pierwsi po w ykryciu zbrodni, tj. 
dnia 15. '.kwietnia rano. D enatka uchodziła, jak ze­
znali świadkowie, za bardzo bogatą, była bardzo 
skąpa, tnieuczynna, nikomu nie chciała, kredyto­
wać. z nikim nie żyła, nikogo u siebie nie przyj­
mowała, ą naw et nie m‘ała posługaiczki. Pozor- 
cizyni domu, av któiym  dokonano mordu, zeznaje, 
że krytycznego w ieczora zamknęła bramę o godz. 
10, nikogo w bramie nie zauw ażyła, a w racając do 
swego mieszkania zauważyła, że w  sklepie Lem­
pertów nej świec; s,iię lampa „wesoło", do sklepu 
nie zaglądała. Dopiero nazajutrz rano wezwano ją 
do sklepu, gdy była już policja z lekarzem  dr. 
JJitwinowiczem i kazano podnieść głowę denatki, 
leżącej na podłodze. Uczyniła to, lecz bała się 
przypatryw ać trupowi;

Następny świadek, Michał, Purslki, 18-łetni 
młodzieniec, który często byw ał w  domu Sochań- 
sk.cb, zeznaw ał wczoraj z rezerw ą, trochę ina­
czej niż w  śledztwie, co robiło wrażenie, że pra­
gnie oszczędzać oskarżoną. W obec tego prok. 
Hryniewiecki zaznaczyw szy, że ktoś widocznie 
pracuje nad tern, aby świadkowie zmień.ali swoje 
Poprzednie zeznania, zażąda! spisania odrębnego 
protokołu ze świadkiem Pruskim i odesłania go do 
sędziego śledczego pod zarzutem zbrodni oszust­
wa. Zanim jtdnak  trybunał załatw ił ten wniosek, 
Pursld po pytaniach zastępcy strony poszkodo­
wanej dr. Scharzera, zm itygował się i cofnął obec­
ne zeznania, ratując się w  ten sposób od aresztu 
śledczego.

Świadek Leontyna Komarzyńska, jedna z tych 
dziesięcin osób, które zamieszkiwały m ałą izbę 
Sochańskich, stwierdza, że krytycznego wieczora 
wróciła do mieszkania około godz. 10.30, zastała 
oskarżoną Sochańską w  łóżku, lecz jeszcze nie 
spała.

•Swadek H enryk Rettel, k tóry  znalazł się je­
den z pierwszych w  sklepiie, po w ykryciu zbrodni, 
opisuje w .takiej pozycji zastano trupa Lemper- 
tówrnej. Na zwłokach leżał w orek z kartoflami, o- 
bok zaś rozsypane były  kartofle. W orek ten 
zdjął i odstawił na bok

Kilku następnych świadków miało stwierdzić, 
czy praw dziw a jes t obrona oskarżonej, że cały 
krytyczny wieczór, tj. 14. kwietnia), spędziła w  to­
w arzystw ie ,,pompiera" Kosza i jego dwóch kole­
gów, spacerując po ulicy w  pobliżu sklepu Lem­
pertównej, że kupowała wieczorem papierosy u 
Lempertównej, przyczem  tow arzyszy ł jej Kos*, 
który zatrzym ał się w  sieni, w  pobliżu drzwlt do 
sklepu, w reszcie, że wróciła do swego mieszkania 
przed godz. 10 Wieczór.

Św iadek Anna M endykowa, stróżka domu, w 
którym mieszkają Sochańskie, zeznaje, że wieczo­
rem 14. kwietnia o godz. 10 w yszła zam knąć b ra­
mę, przedtem  jeszcze spojrzała na ulicę, b y  się 
przekonać, czy inne biam y są już zamknięte. 
Spraw dziła to, jednak zauważyła, że nikt po uli­
cy nie chodził. W  pięć lub 10 minut po zamknięciu 
bram y zadzwoniła oskarżona Sochańska. W eszła 
samo do bramy, nikt 'jej nic odprowadzał, miała 
■ta sobie pled w ysoko zawinięty pod szyję. Za o- 
tw ieranie bram y m e zapłaciła i ani słow a nie 
rzekłszy do świadka., szybko przebiegła przez sień 
do swego mieszkania. T w arzy  jej nie mogła Men 
dykow a dosirzedz, gdyż w  sieni było ciemno.

Przew odniczący konfrontuje świadka z osk. 
Sochańską, która bezczelnie zanrzecza zaprzysię­
żonym zeznaniom stróżki. Z w ezw anych w  cha­
rakterze świadków do rozp raw y  siostra i matka 
oskarżonej, m atka uchyliła się od zeznań, siostra 
zaś M ana Sochańska, zeznaw ała pod przysięgą. 
Potw ierdziła ona obronę oskarżonej, odnośnie do 
krytycznego wieczora, tw ierdząc, że była w to­
w arzystw ie siostry, oskarżonej Stefanii i owych

trzech mężczyzn, a wróciły do domu przed godzi­
ną JO, innych szczegółów niepamięta.

W  ponury tem at rozpraw y wnieśli na  salę 
kiilka momentów wesołych ów ,,pompier" i dwaj 
tow arzysze, co jednak nie przeszkadzało, że sta­
nowczy zadali ikłam tw k rdzeniom oskarżonej i jej 
siostry. W szyscy trzej są żydami. Zeznania ich 
rzuciły także pew ne św iatło na morallność obu 
sióstr.

A więc pierw szy Karol Lcmel, to  typ bezpre­
tensjonalnego amanta zamarstynowskiego. Nie 
chce przysięgać, boi jalk twierdzi, „ma krótką pa­
mięć", jednak nie zwalnia go to od przysięgi, Na 
tydzień przed m orderstw em  Kosz zaproponował 
mu, aby w tow arzystw ie dwóch dziew cząt po­
szedł szynku Kurzrocka- przy  ul. Żółkiewskiej, 
gdzie się zaba/wią1. Zgodz!lł sięi na  to. Był iteizt w  ich 
towarzystwie, i Goldstein. We tróikę poszli pod 
dom, gdzie miesiZiKały Sochańskie. Kosz zagwizdał 
pod oknem ich mieszkania. Na to hasłe apaszow ­
skie pojaw iły się Stefanja i wymieniona w yżej 
Ma,rj«u Z humorem opowiada świadek O' tej zaba­
wie^ Goldstein nie mitra! papierosów. Na to Ste­
fania powiedziała: „daj pan, ja kupię". Goldstein 
wyciągnął z kieszeni pęk banknotów  i hofnym ge­
stem w ręczył Stlefce. Ta zag w  tow arzystw ie Ko­
sza .poszła, po chwili w róciła, oddała resztę pię* 
Łiiędzy i w szyscy paiiili awie papierosy. P rzed 
dziiesiątą dziewczęta' poszły do swego mieszka­
nia. Nazajutrz, czy w dwa dni później znowu się 
zeszli w  tęm  samem towanystwie. Pow tórzyło 
s:ę  to i rrzeci raz, potem już się n ie widywali. Było 
to jednak w  przeciągu jednego tygodnia. Świadek 
stanowczo zaiprzlecza, jakoby jedna z 'Ostatnich 
schadzek by ła  krytydznego wieczora, tj. w  po­
niedziałek wieczór. Ostatnia schadzka była .w pią­
tek, w  w ieczór ów w ybuchła jakaś aw antura u 
Sochańskich, wobec czego już się wilęcej nie schu- 
dzilł.

P r z e w-odm idząicy konfronituje świadka z oBlkai- 
żoną, k tóra zarzuca świadkowi, że był w  pon!e- 
dzlałiek pijany. Świadek przeczy temu, twierdzi 
natomiast, że istotnie podczas jednej z owych 
trzech schadzek udaw ał pijanego, ^„bo go igłowa 
bolała". Dlaczego z tego powodu udaw ał pijane­
go, niie urnie wytłum aczyć.

Świadek Filip Goldstein, podobny d o .p o ­
przedniego młodzieńca, zeznaje, że Kosz zachęcał 
go, aby się zeszli u Kurzrocka, „bo ma dwie 
dziewki". D wa razy  był z nimi na oiweij zabawie.
1 on też  tw ierdzi, że ani jedna schadzka nie od­
była się w  poniedziałek knrtycznjego w ieczora1, 
lecz na kilka dnii przedtem.

Trzeci z owej kompanji świadek, Izydor 
Kosz, oświadczył, że nie będzie przysięgać, bo nie 
wyznaje żadnej religji i n5c  wierzy. T rybunał nie 
zaprzysiągł tego świadka.. Kosz jest niielada „ele­
gantem ". Jaw ił się na sali w  nowych jasnych 
,piriiczezach‘\  w  kurtce futrzanej. Opowiadając;, 
gestykuluje komicznie rękami i głową. Będąc o- 
chotniiczym strażakiem, w racał ze służby w  tea- 
tr,z|e „Nowości" i spotkaw szy w  ul. Kingi Manię 
Sochańskąl, zaw arł z nią znaiomość. Opowiada' 
dalej, podobnie jak poprzedni dwaj świadkowie, o 
schadzkach z Sochański cmi. Zaprzecza jakoby 
by ł w  sileni przed sklepikiem Lem pertównej w 
chwili, gdy  kupowała u niej papierosy. Podprow a­
dził ją  tylko kaw ałek, odchodząc z nią od Lemla 
i Goldsteina, liecz na rogu się zatrzym ał. Również 
zaprzecza stanowczo, aby ostatnia schad'zka była 
w  poniedziałek.

Osk. Sochańska podnosi się z ławki i zaprze­
cza tw ierdzeniu świadka, który zw raca silę do niej 
i gestykulując energicznie rękami, powiada: „oo 
pani takie rzeczy mówi, ja tu więcej nie przyjdę". 
W yw ołuje to hom eryczny śmiech n a  sali. Potem  
opowiadając o ow ej aw anturze wieczoru piątko­
wego u Sochańskich, oświadcza: „był ito trzeci raz 
i szlus."

Tak więc w szyscy  trzej świadkowie powyżsi, 
oraz stróżka) Mendj kiowa zaprzeczyli kategorycz­
nie obronie oskarżonej — odnośnie do k ry ty czn e­
go wieczora.

Świadek Romana Tem esow a zezn.are, .że w 
dniu w ykrycia zbrodni rozmawiała1 z oskarżoną i 
jej siostrą, Marją, na ulicy. Oskarżona opowiadała

jej, o owym  mężczyźnie, którego spotkała w ychc 
dzącego ze sklepu Lem pertównej krytycznego 
wlieicizoraJ przed godziną 10. Twierdziła, że był nim 
Sadzeniica. W  dalszych zeznaniach stw ierdza 
rmędzy innemi, żle obie Sochańskie pożyczały od 
niej ozęsto płaszcz i kapelusz ,,na wychód" do 
miasta'.

P rz y  końcu rozpraw y w czorajszej prokurator 
zażądał od trybunału, ab y  jednego ze świadków, 
zeznających w  pierwszym  dniu, który znajduje się 
na sali, powołać jeszcze raz przed trybunał.

Na zapytanie prokuratora czy świadek ów 
wie coś o tem, [kto skłonił osk. Sochańską do> od­
wołania pierwszych zeznań złożonych w  policji i 
u sędziego śledczego, w  których przyznała- się do 
m orderstw a, odpowiada świadek, że zna nazwi­
sko owej osoby, lecz nie chce wymienić. Proku­
rator nie chcąc naruszyć dyskreefi świadka, za ­
pytał: „czy osobą tą jest adw okat?" św iadek  od­
parł: „tak!"

Dziś dalszy ciąg rozprawyt Pozostaje jeszcze 
do przesłuchania kilkunastu świadków. W yrok za ­
padnie prawdopodobnie jutro.

22. listopada.
Prez. Neumann wydał następującą odezwę:
Dnia 22 listopada b  r. mija b lat, od chwili 

orężnego oswobodzenia Lw ow a z pod zdradzie­
ckich zakusów na Jego polskość. Plon to be2 
przykładnej ofiary krwi z życia naszych ojców, 
braci, sióstr i dzieci. Niech w  dniu tym ożyją w  
sercach naszych radość ow ego mnożnego porań- 
k a  listopadowego, w k tó m n  nagle uczuliśmy ,się 
wolni od przem ocy i zjednoczeni z braćmi, 'żyją­
cymi już we własnem, wclnem i niepodueglem 
Państw ie. Oddajmy w  dniu tym cześć bohaterom  
żyjącym  w  powszeahnym hołdzie uczcijm r 
ipamięć poległych, którym  zawdzięczam y ziszcze­
nie długoletniego snu o . W olnej Polsce i przyna­
leżności Lwowa do Najjaśniejszej R zeczypospo­
litej !

Niechaj nikogo nie zabraknie w tym  w ielkim  
hołdzie, nileoh w ezm ą w  nim udział bez wyjątku 
wszystkie stany , jak w owych pamiętnych dniach- 
krw aw ych i bohaterskich walk o Lwów, ,kiedy 
to dziecię staw ało  Obok ojca z bronią w  ręku, im 
teligent w  jednym szeregu z robotnikiem  polskim?

Obywatele! dajcie wyraz, ■wdzięczności i  trw a ­
łej pamięci tych podniosłych dnj oraz bohater­
skich Orląt naszych  — złóżćie im cześć przez 
bogatą dekorację dom ów chorągwiami o oar- 
waoh narodow ych i nalepkami S traży  Mogił P o l­
skich Bohaterów .

* •*
Rocznica oswobodzenia Lwowa w teatrach 

miejskich. W  sobakę, tj. 22. bm., w  rocznicę oswo­
bodzenia Lw ow a odbędzie się popołudniu uro­
czyste przedstawienie „Panie Kochanku" poprze­
dzone odegraniem hym nu Narodowego. W ieczo­
rem „Nioboskai komedja", którą poprzedzi rów ­
nież Hymn Narodówy. Hymnem tym rozpocznie 
się także przedstaw ienie w  T eatrze Nowości.

Z  lwowskiego okręgu sokolego Celem  
uczczenia szóstej rocznicy oswobodzenia Lwo­
wa, zgodnie z programem związku obrońców  
Lwowa z listopada 1918 r. wzywa zarząd lwow­
skiego okręgu sokolego wszystkie sokole gniaz­
da lw ow skie i gniazdo kleparowskie do w zięc;a 
udziału przez liczną delegację, do której przyłą­
czą się wszyscy druhowie i druhinie wolni od 
zajęcia zawodowego, w sobotę 22 bm o g. 10 
w uroczystej mszy św . w bazylice katedralnej a 
następnie w odsłonięciu krzyża obrony Lwowm 
na gmachu dyrekcji kolejowej, a w niedzielę 23 
bm. o g. 10 w uroczystości złożenia wieńca na 
grobie nieznanych żołnierzy, spoczywających na 
cmentarzu obrońców Lwowa. Zbiórka w bazyli­
ce pod amboną a na cmentarzu pod kaplicą 
cmentarza obrońców. W ezmą też gniazda udział 
w innych obchodach programu, tudzież w w ie- 
czoize uroczystym w  Sokole-Macierzy w sobotę 
22 bm. o godz. 19.

Zbiórka. Dnia 22. listopada, w  sobotę, u rzą­
dza Straż Mogił Polskich Bohaterów zbiórkę u- 
iicaną pa' budow ę cm entarza Obrońców Lwowa 
Apelujemy n.aijgoręc.ej, by społeczeństwo polskie, 
pomne na ofiarę Lrwii swoich lohrońoów, nie szcze 
dz:ło ofiary grosza. Pliszki i legitymacje w ydaje 
siię dnia 21, w piątek, od 4—7 w  miejskiej Kasie 
Oszczędności, W ałow a 9.
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Oddział Małopolski Związku 
banków ~w Polsce we Lwowie
zawiadamia, że wobec rocznicy oswo bodzenia 
Lwowa, przypadającej aa sobotę 22. listopada
br. banki należące ao tego oddziału w dniu 

tym urzędować nie będą.

Kalendarzyk.
D ziś rz . ka t. O fiar. N M P .; gr. ka t. M y c h a iła  A rch. 

Ju tro  rz . kat. C ecy lji p a n n y ;  g r. kat. O n y s ifo ra  W sch ó d  
s ło ń c a  6  47 ; z ach ó d  3 '3£.

Teatr W ielk i.
P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  o g o d z in ie  7 -m ej
P ią te k  „C y ru lik  s e w ilsk i"  (50 p rc . zn iżk i].
S o b o ta  o 3  p o p . „P a n ie  k o c h an k u "  (u ro c z y s te  p rz e d -  

s ia w ie  ie dl i in ło d z ież y  sz k o ln e j z p o w o d u  ro c zn icy  
o sw o b o d z e n ia  L w o w a . P o p rz e d z i h y m n  n a ro d o w y ).

S o b o ta  o 7 w ie c z ó r  „ N ieb o sk a  k o m ed ja  ‘ m ru c z y s te  
p rz e d s ta w i n ie  z p o w o d u  ro czn icy  o sw o b u d z e u ia  L w o ­
w a . P o p rz e d z i hy m n  n a ro d o w y ).

N ie d z ie la  o 3 p op . .C h o ry  z u ro je n ia "  — o g o d z . 7 
w iecz . .P r o r o k " .

P o n ie d z ia łe k  .N ie b o s k a  k o m ed ja " .

Teatr Mały.
P ią te k  .P o d a te k  m a ją tk o w y "  (50 p rc . zniżki).
S o b o ta  .P o c a łu n e k " .
N ie d z ie la  o 3  p o p . „ T a m  g d z ie  m iło ść  i w  e rn o ść  

n ie  g in ą"  S. O rd ęg i (o g ra n e  s iłam i k o ła  d ra m a ty c z n e g o  
o b ro ń c ó w  L w o w a  -  w ie c z ó r  o g. 7 .P o c a łu n e k " .

P o n ie d  la le k  .P o c a łu n e k "  (50 prc. zn iżk i).

Teatr N ow ości.
P ią te k , so b o ta , n ie d z ie la  i p o n ie d z ia łe k  .H ra b in a  

M a r i c a Ł ,

Teatr Bagatela.
C o d z ien n ie  p rz e d s ta w ie n ie  k a b a re to w e . P o cz . o 8 . 

K in o te a t r y :
.A P O L L O "  , Z a - L a  M ort" .
„ K o p e r n ik "  i .M a r y s ie ń k a " :  .D z ie w c z ę  z k a ru ­

zeli"
„ C H IM E R A " . „ M iło ść  w  śn ie g u "  (P a t  i P a iac h o n ).
„ P A S A Ż " :  O d n ied z ie li „W  sz p o n a c h  w a rs z a w ­

sk ich  a p a s z y "  (N iew o ln ica  m iłośc i).
„ F A T A M O R G A N A ", „B iedn i b o g a cz e" .
Biuro Koncertowe M. Tuerka Piątek 2 1. listo- 

aaa Prot. He ri MARTEAU skrzypek. Niedziela 
23. Ii-.opada: Koncert symfoniczny z udziałem  
Prof. Henryka MARTEAU. Wtorek 25. listopada: 
Berta KIURINA Primadonna opery wiedeńskiej.

8387

Ze Lwowa.
— „Ilustracji4* nr. 20 dołączam y do dzisiejsze- 

go numeru dla Szan. Prenum eratorów , abonują- 
uych ten tygodnik. Między inne mi zamieszczone 
są w tym  num erze ilustracje nasrępuiącB: Odsło­
nięcie modelu pomnika Adama Mickiewicza wWil- 
nie. B raterstw o sztandaru Polski i Francji. Święto 
brygady warszaw skiej. G eneral Sosnkowski. R y­
cerze im. Huberta S trzał m arszałka Petaina. Biieg 
na przełaj W ilanów - W arszaw a. Safian jesienny 
W Pairyżu. W ładysław  Reymont. Statetk ropowy 
Flettnera. Dziewięcioletnia rocznica bitwy w  Mo. 
Jonkowie. Tydzień akademika w  W arszawie. Zdo­
bycze techniki powojennej.

W następnym  numerze poda „Ilustracja11 w a­
runki nowego konkursu z 12 nagrodami. P ierw szą 
nagi odą będziie złoty zegarek szwajcarski.

G łówny skład .^Ilustracji1' w  administracji 
,,Kuriera Lwowskiego11, która przyjmuje p renu­
m eratę i gdzie są do nabycia poszczególne num ery.

— W  sprawie daniny oświatowej odbędzie 
się o g. 5 popoł. w  sali ra tuszow ej zebranie oby­
watelskie, zw ołane przez sekcje w schodnią zw iąz 
ku głównego T. S. L. Na porządku dziennym spra 
wozdanie z w yników  zbibórkt dotychczasowe] i 
ze sposobub zużycia funduszów dotyohlozas ze­
branych a również program  dalszej działalności 
na tern polu.

— W iec urzędników naftowych w sPrawie 
akcji cennikowej odbędzie się w  sobotę 22 bm.
g. 5 w  sali Instytutu technologicznego p rzy  ul. 
B ourlarda 5 . 'Zarząd Związku urzędników nafto­
w ych we Lwow ie w zyw a w szystkich oKfogów 
do bezw arunkow ego zjawienia się na tyn t wiecu,

— Mamy dość tytoniu. Dyrekcja Polskiego 
monopolu tytoniowego pokryw a wszelkie zgła­
szane przez kupców zapotrzebow ania tytoniu i 
Papierosów. Ponieważ od pew nego czasu coraz

częściej się zdarza, że hurtownicy tytoniow i nie 
wyczerpują przyznanych im kontyngentów, w n o ­
sić można, że rynek  tytoniow y jest już przesyco­
ny Wyrobami tytoniowemi.

— Rozpaczliwy czyn zakochanego. W czoraj 
wieczorem na W ysokim Zamku rozegrała się 
krw aw a scęnau Oto Michał Grabiec, lat 20, szofer, 
zaręczony z 22-letnią służącą Paulina Iwanówną, 
podejrzewał ją o niem oralne prowadzenie się. 
Siedząc ją. przekona! się, że podejrzenia jego b y ­
ty uzasadni.oe;. ? zpaczy ;/ncił się na  ma i cięż 
ko por and ja nożem. !wa:ić\\ ne f c  założę n  p a r  ,v 
szych oprtrunków  przez wezwane P « .:g^w ie 
ratunkowe, oddano opiece domowej. Grabca, któ­
ry po dokonanym czynie zbiegł, odnaleziono i 
zamknięto; w  aresztach policyjnych.

— Wystrzałem z browninfea, skierow anym  
w  skroń, zamierzał odebrać sobie życie wczoraj o 
godz. 10 przedpoł. Wilhelm W erschler, lat 41, u- 
rz ęd n k  p ryw atny  Małopolskiej Chrześcijańskie] 
Hurtowni, .zamieszkały przy ul. Zygmuntowskiei 
L 4. Kula przeszła n» wyiot. D esperata w  stałnie 
beznadziejnym  odwieziono do szpitala'. P rzyczy- 
ną rozpaczliwego kroku miał być  rozstrój ner­
wowy.

— Chciał rstruć rodzinę. W  domu przy ul. 
Potockiego I. 54 od dłuższego czasu m ieszkała u 
Bronisława Sołotwańsk«ego — Stefania B ielańska 
w ra z  z mężem. Sołotwiński pragnąc mieć opraż- 
nionie mieszkanie, skorzystał z chwilowego odpa­
lenia się Bielańskiej z kuchni i w sypał dio garnka 
i1 pieczeni jakąś truciznę. Na szczęście Bjafańska 
powracając zauw ażyła m anew r Sołotwińsktego i 
zawiadomiła o tern policję. G arnek zatruty ode­
słano celem zbadania doi ln sty ty tu tu  med. sąd.

Z catej Polski.
— Ks. biskup Nowąk objął wczoraj katedrę 

biskupią w  Przemyślu. Na odjezdnem w Krakowie 
żegnano go serdecznie.

— Potrącenia z pensji oficerskich. Projekt 
rządow y o dopuszczalności i porządku potrącań 
z pensji wojskowych, uchwalony przez sejmową 
komisję wojskową, zaw iera następujące postano. 
Wlenia: Potrącenia mogą być dokonywane jedy­
nie na podstawie w yroku sądowego lub też za­
rządzenia; w ładz adm inistracyjnych. Potrącenia 
nie mogą jednak przekraczać 10% uposażenia. — 
Tylko dla alimentacji podnosi się ten  procent do 
30% uposażenia. Natomiast potrącenia dobrowol­
ne nie moigą przekraczać 8% uposażenia a to w raz 
z podatkami i w kładką em erytalną. Niedopusz­
czalne są uchw ały grona oficerskiego co do t. zw. 
składek, jakotez potrącenia i .składki z żołdu sze­
regowych. Podpisyw anie w eksli zabroniono ofi­
cerom.

— Na opłatek dla żołnierzy polskich. Zjedno­
czenie polskich stowarzyszeń w  W arszaw ie u- 
cbwaliło Wejzwać w szystkie sitowarzyzenia do 
zarządzenia w śród sw yoh członków składek na 
opłatek dla żołnierzy.

— Falsyfikaty banknotów 50-złotowych uka­
za ły  się w  W arszawie.

— Pięciozłotówki srebrne. W  m ennicy pań­
stw owej czynione są przygotow ania do zamówię 
nia monet srebrnych, wartości pięciu złotych. 
Srebrne m onety pięciozłotowe będą posiadały 
ten sam rysunek, co monety dwuzlotowc, różnić 
się będą wielkością, wagą i oczywiście napisem, 
określającym  idh wartość.

— Samobójstwo. W  krakow ie zastrzelił się 
słuchacz praw, Aleksander Rybsiki, rodem z R ze­
szowa.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorium astroiiomlcz. Politechniki Lwówek
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Zebrania, odczyty i widowiska.
„Prawo pocałunku11. W T eatrze Małym w  dal­

szym  ciągu cietstzy się niesłabnącym powodzeniem 
ta arcyiwlesola komedja, która co wieczór serde­
cznie rozśmiesza wypełnioną widownię. P rzy ­
puszczać należy, że ostatnie przedstawienia „Po­
całunku11 śc;ągną tę resztę publiczności, k tóra nie 
miała jeszcze możności ujrzenia tej sztuki.

— 50 prc. zniżka w Teatrach Wielkim i Ma­
łym. Dziś, w  piątek, ceny do połowy zniżone W 
Tea trze Wielkim na „Cyrulika sewilskiego11 i w  
Teatrze Małlym na „Podatek m ajątkow y11.

—  „Tam gdzie miłość I wierność nie ginę11. 
Pod powyższym tytułem odegra w niedzielę 23 
bm. o g. pół do 4-tej w  Teatrze Małym „Koło 
dramatyczne O rońców Lwowa" 3 aktową sztu­
kę Stefana Ordęgi. — Sztuka ta, osnuta na tle 
obrony Lwowa, przedsta wia w plastyczny sposób  
pierwiastki bohaterstwa i miłości Ojczyzny, które 
złożyły się na czyn polskiego Lwowa.

— Ze Związku nb. uczniów VI. gimnazjum we 
Lwowie. Związek b. uczniów Vi gimnazjum we 
Lv uw e zaprasza w szystkich koiegów na zeb ra­
nie. k tóre 'odbędzie się w niedizełę 23 im . o g 11 
rano w budynku girrru Vi. ul. Ł yczakow ska 5L

— Posiedzenie Wydziału Zaw. Związku Li- 
t e l l ó w  PoIskicn odbędzie s 'ę  w niedzielę 23 bm. 
o godz. 11 przedpołudniem w iokalu Związku (ul. 
Ossolińskich 11. II], schody I piętro).

— Lwowskie Tow. Lekarskie. XXXI posie 
dźgnie naukowe odbędzie się dnia 21 hm. o  godz. 
18 w  sali Polikliniki ul. Lindego 5. Porządek dzień 
ny: 1) D em onstracje chorych. 2) piof. dr Mr- 
chek „O dziedziczności budow y optycznej oczu" 
(wykład).

— Związek adwokatów polsKich. W piątek 
21 bm. o godz. 6.30 wiecz. odbędzie się w sali 
Tow. politechnicznego zebranie na którym sędzia 
apelacyjny Biihn wygłosi referat o aktualnych 
kwestjach waloryzacji i odsetek ustawoy-ych, Na 
zebranie to wstęp mają członkowie Tow. praw­
niczego, Związku sędziów i Z. A. P., oraz wpro­
wadzeni goście.

— Kasyno i Koio Lit. art. zawiadamia, że 
pierwszy dancing odbędzie się w niedzielę 23 
bm. Początek o godz. 6-tej, koniec punktualnie 
o godz. 12-ej. Po godz. 8-mej wstęp wstrzyma­
ny. Legitymacje na cały sezon 1924/5 wydaje 
się w Sekretarjacie codziennie od godz. 6-7 wie­
czorem zgłaszającym się osobiście.

Z sali koncertowej.
Pianista Lew Sirota.

J.ego delikatna, także na zew nętrzny Mask 
i artystyczny  polot obliczona gra, idzie z głębi 
prawdziwie muzykalnej duszy. Jego przekopy 
wujące, pełne odcieni dźw iękowych i śpiewności 
uderzenie w ystąpiło w  klasycznie odegranych 
etiudach symfonicznych Schumanna; utwor.i tego 
rzadko słyszy się, na estradzie koncertow ej, ale 
też rzadko w  tak doskonaleni wykonaniu.

Kulminacyjnym punktem produkcji p. SStroty. 
by ła  -nterpretacja utworów rosyjskich Scriabi- 
nela, Prokow iew a a zw łaszcza trzech ustępów 
z baletu Tgora Strawińskiego „Petruszka". Te 
dziwaczne, prześcigające się naw zajem  rytm y, 
dzikie dźwięki w  szacie oryginalnej, orkiestralnej 
muszą słuchacza zająć a może i porwać. Nawet 
z fortepianowej produkcji przebilja żyw iołowa ży ­
wotność a zarazem  i brutalność. Petruszka, to 
rosyjski pierrot. któremu niegodziwy m urzyn po­
ryw a IKoioinbi.nę i do tegO' jeszcze morduje go. 
Scenicznie daije całość, która jest mieszaniną kro- 
totcihwib z grozą, marionetki z rzeczywistością, 
silne w rażenie. Sama, w  układzie fortejianowym, 
traci dużo. Rosyjska m uzyka Strawińskiego, to 
niejako francuski Debussy bez swego subtelnego 
arytm icznego gestu, niby Debussy, k tóry  krzyczy 
i hula, a więc raczej Ravel, w  którego krwi płynie 
gęsta, żarząca się k rew  słowiańska. Pod w zglę­
dem melodii ixlgryw a u StrawińisVego pierwiastek 
nar idowo-rosyjski dużą rolę, a, o ile niema cha­
rakteru tanecznego, leaz tyikó posługuje się jego 
tanecznym  rytmem, tw órczość Strawińskiego Or 
graniczą się do celowo jednostajnie się poiwta- 
rzaiącycn. prym ityw nych melodyjni ch ozdobni­
ków i fig u facji ruchu.

Słucha się takiej muzyki z zainteresowaniem 
dużem, zwia^zcza w  mistrzowskiej interpretacji 
p. S ro ty  Grd.
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Projekt Polskiego Ranku 
Hipotecznego.

Czytamy w warszawskim „Merkurym P»l- 
skim ‘ (nr. 8): Należałoby się zastanowić naa dro­
gą  dostarczenia niezbędnych środków obroto­
wych naszemu przemysłowi, handlowi i rolnic­
twu. Rozwiązaniu tego zagadnienia przychodzi 
z pomocą pogląd prezesa ministrów, wypowie­
dziany w Se,mie w sprawie egzekucji podatku 
majątkowego. W.ęcej wskazanym dla rządu i o- 
bywateli będzie sposób pobierania t oaatku ma­
jątkowego w drodze polubownej, niż z pomocą 
środków egzekucyjnych, które jednak nie mogły­
by wpływać na zrównoważenie preliminarza bu­
dżetowego, ponieważ ekwiwalent w gotowiźnie 
byłby trudny do zrealizowania. Rozwiązanie tego 
trudnego zagadnienia byłoby możliwe zapomo- 
cą powołania do życia instytucji, równoległej do 
Banku Polskiego, pod n azw ą:,,,Polski Bank Hi­
poteczny", który otrzymując ew.kcję hipoteczną 
w  złotych polskich, będzie udzielał pożyczek 
w  granicac i 50'/„ tej ewikcji na 6-eio miesięcz­
ne weksle w znakach obiegowych nowego typu, 
pod nazwą: „Złote hipoteczne". Kapitał rezer­
wowy B nku wynosić będzie 10 miljonów zło­
tych wpłaconych przez skarb Daństwa tytułem 
pożyczki. Obywatele zaś, przystęoując do Ban­
ku, będą wpłacać 1 “/» od pożyczki na kapitał 
rezerwowy, do czasu zebrania wpłaconych przez 
skaib Daństwa 10 miljonów. Po zebraniu tej su ­
my, skarb państwa podniesie udzielony pożycz­
kę. Po upływie 1 roku od daty pobrania pożycz 
ki weksle co 6 miesięcy winny być spłacane ty­
miż znakami obiegowymi w stosunku 10% rocz­
nie. Stopa procentowa nie powinna być wyższa 
od 4% .w stosunku rocznym i regulowana być 
winna złotymi polskimi. Złote hipoteczne winny 
być przyjmowane na pokrycie podatku majątko­
wego pocTug wartości nominalnej, inne zaś po­

datki mogą być płacone Zł. hip., lecz podług  
kursu giełdow ego. W szelkie kaucje, wymagane 
przez instytucje, mogą być wpłacane złotemi hi- 
potecznemi. Nakomec, obieg złotych łrpotecz- 
nych będzie dopuszczalny, lecz podług kursu 
giełdy. Oto jest w głównych zarysach projekt 
jako środek dla zrealizowania w obecnych wa­
runkach gospodarczych tych potrzeb państwo­
wych, które uchronić mogą wielu obywateli pań­
stwa oa egzekucji i wzmocnić środki obrotowe 
w kraju, obniżając jednocześnie stopę procento­
wą od kredytu, wbrew rozpowszechnionej lich­
wie, którą zresztą obecnie podtrzymuje banie Pol­
ski, dyskontując weksle z żyrem banków na 12% 
w stos. rocznym, lub udzielając pożyczek na pa­
piery publiczne przy stopie 1,4% w stosunku 
miesięcznym*.

Ze świata.
— Zniesienie wiza paszportowego do AustrjŁ

Z Wiednia donoszą 19 bm. Toczą się rokowania 
pomiędzy m nteterstw em  spraw  zagrań, i mimisit. 
skarbu, które doprowadziły już do porozumienia, 
Austrja zrezygnuje z dochodów paszportowych. 
Pierwszym  krokiem nowego rządu będzie w nie­
sienie przedłożiania, które ma na celu zniesienie 
opła-t za wizy i ułatwienie dla przybywających 
7 za granicy. Rząd jest lego zdania. że naidal nie 
jest wskaz.anem odciięcieAnstrji oid innych państw,

— Demonstracje studentów odbyły  isię w Kon 
stamtyn opolu z ,powodu odmówienia im zniżek 
iram wajowych. Studepici w strzym ali ruch tram ­
wajowy, policją oddała kilka strzałów , przycizem 
wiieilu-studentów odniosło rany. Ostatecznie d y re­
kcja tram wajowa zgodzda się na obniżkę ceny 
biletów tram wajowych dla studentów.

— Skutkiem katastrofy górniczej w Pełroszo- 
ny w  Siedmiogrodzie zginęło 26 górników a 32 
ciężko pokaleczonych.

— pies zagryzł dziecko. W pewniej miejsco­
wości pod Paryżem  suka w  czasie nieobecności 
pani domu, ściągnęła 6-letniego ińyinka do piwnicy 
i ta tr go zagryzła. Suka miała jedno szczenię. 
W ypadek te r  w yw ołał wielkie w rażenie, albo­
wiem we Francji rozpow szechniony jest zwyczaj, 
że psy swobodtiie bawią się z dziećmi. T rag czua 
śmierć chłopca winna być przestrogą dla tych, 
którzy zostawiają dzieci' pod opieką psów. Należy 
przeto uważać na suki, które karmią szczenięta.

O walkę z wyzyskiem.
- Masło duńskie kosztuje 3 zł. 50 gr. Cukier­

nicy w arszaw scy otrziymaii z Danii ofertę na do­
stawę m ała deserowego, pierwszorzędniej jakość^, 
po cenie 3 zł. 50 gr. loco W arszaw a. Maimy na­
dzieję, że rząd zgodzi się na import masła duń­
skiego, gdyż jest to jedyny spasóo otrzeźwienia 
rozbójniczych zapędów naszych handlarzy tłusz­
czu. Przecież to jest horrendum, by w  kraju tak 
wybitnie rolniczym, jak Polska i posiadającym 
tak  mało wielkich miast, 1 kg m asła kosztował 
przeszło 7 złotych. Jeżeli w ładze nie m ają na tyle 
sały, by pow strzym ać zbójecki w yzysk  hanidlaizy 
mlekiem i masłem, niech przynajmniej dopuszcza 
dio uczoiiwej konkurencji. Jestto jedyny dzisiaj 
bat, którym  jeszcze można "uzdrowić zdemorali­
zowane elem enty w  naszem kupiectwie.

Jak Toruń walczy z wyzyskiem  dorożkar­
skim. Miiaisto Toruń zaopatrzyło się w tak wielką 
dość dorożek automobilowych, że cennik auto­
mobilowy konkuruje z dorożkarskim. Publiczność 
korzysta chętnie z automobilów’" i nie potrzebuje 
się denerw ow ać brakiem  uprzejmości' dorożka­
rzy. Pokazuje się, że 'jednak m agistrat może być 
dobrodziejistwem miasta i niekoniecznie mieszkań 
cy musizą go przeklinać.
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KURJER EKONOMICZNY
Lwów, 20 listopada.

+  Cbiiiżka taryf. Z Warszaiwiy donoszą, że 
projektowane jest obniżenie niektórych kolejowych 
taryf towarow i ch, w pierwszym rzędzie na t. .z w. 
węgiel przem ysłow y. Natomiast osobowa taryfa 
kolejowa nie zostanie obniżoną.

Mąka rumuńska ukazała się w W arszawie. 
Jeist to t. zw. „Krupazatka“ pszenna mąka besa- 
rabska importowana z Rumunii. — W e Lwowie 
sprzedaje rumuńską mąkę pszenną mańki „Violatus 
Lux‘ sp.fł,Polono-Rom ana‘‘, Jagiellońska 12.

-j- Przed zawarciem kartelu naftowego Czy­
tamy w „Merkurym Polskim": „Przystąpienie do 
wspólnego biura sprzedaż/ towarzystwa „Lima 
nowa" i „JaHo" podczas pertraktacji uzależniały 
od p u y  izia'u ropy, n:e posiadają bowiem wła­
snych źródeł ropnych. Otrzymawszy wiążące 
przyrzeczenia pod ty n względtm „Limanowa" 
i „Jasło* biorą dalszy udział w pertraktacjach. 
Dążeniem pewnych rafinerji b. ło wciągnięcie do 
kompetenc,i biura sprzedamy czterech zasadni­
czych gatunków p zetworów ropnych a miano­
wicie: nafty, benzyny, oleju gazowego i parafiny. 
Wskutek zdecydowanego stanów ska „Polminu" 
—  traktującego nową organizację s ndykalną ja­
ko rzecz próoną komp.tencje wspólnego biura 
sprzedaży ogran czono wyłącznie do nafty. W 
najbliższy piątek 20 bm odbędzie się w Krako­
wie podpisanie ostatecznej umowy. Z innej stro­
ny donoszą z Warszawy: „Układ projektowany 
jest na 3 lata z prawem rozwiązania wcześniej­
szego na wypadek, jeżeli-odpowiednia dłoń ra­
finerów tego zażąda. Udział „Polminu" w Dro­
hobyczu zawarowany został między iunemi tym 
warunkiem, że na wypadek zwyżkowych tenden­
cji cen „Polm u" wystąpić może z „Kartelu".

4 i Ile zostaje marek polskich do wymiany.
W edług w ykazu likwidującej się P. K. K. P. do­
tychczas -nie wymieniono jeszcze 4.773 miliardów 
m arek polskich, co startowi równoważnik 2,650.000 
.złotych. Przypom inam y, iż nie wymienione dotąd 
bajnikńoty m arkowe zachowują sw ą w artość tylko 
<lo 31. matia 1925, przyczem  1. grudnia br. przłe- 
staną przyjmować m  irki do wym iany i na podatki 
k asy  skarbowe, po ttym terminie w ym ianę usku­
teczniać będą wyłączn e oddziały Banku Polskie­
go i cen tralna kasa skarbowa.

OBROTY W AKCJACH.
Kotowane: Hipoteczny 0.57, P. Kred. 0.06, 0.07, 

Przem ysłow y 0.33, Btroiwary 9.10, 9.00, 8.95, Cho- 
clorów 5l?0, 5.15, Chybie 6.50, 6.55, Cegielski 0.58. 
0.54. 0,55, Nafta 0.55, 0.57, Rakszaw a 2.10, 2.15 
Siersza g. 4.30, 4.35, 4.40, 4.50. Tehaite 2.00, Tene-j 
gc 2.10, 2.05, Tcsji 3.65, 3.60, Zieleniewski 9.70, 
9.80. 9.85, 9.90, Ćmielów 0.52, 0.53, OJkos 2.25, 2.15, 
Parow ozy 0.32, Fez e t 0.25, 0,24.

Ntekotowane: Biuigger 0.44, Anna 115, Gazy 
14.60, 14.25, zaichodnie 3, 2.95, 2.90, Elektrosan 
0.10, 0.11, 0.10 i pół, Gazociągi 0.24, Gazolina 1,95
1.90, Jaw orzno 14.30, (25) 14.80, (dr.) 16.70,
Ksią-żn!ca 4, 4.25, Len 0.39, 0.37, Lignosa 32, Lesie. 
milce 1.55, 1.60, Machlejd 1.80, Porasta 0.50, 0.55, 
Przew orsk im. 200, 195, Superfosfat 2.25, 2/2.10, 
Przem ysł 'drzewny 0.95.

GIEŁDA LWOWSKA.
W czoraj by ła dalsza zniżka w akcjach nie- 

kotowanycih. Zaofiarowanie duże. Gazy spadły z 
14.60 n 14.25, zachodnie na 2.90. Jaw orzno kupo­
wano po 14.80, kilkanaście tysięcy Flektrown: od­
dano po 0.10 do 0.11. Zapoitrżebowarre na Super- 
tosrat, płacono 2 do 3.25, Gazohna obniżyła się na
1.90. Poza tern drobniejsze -transakcje. Z akcji ko. 
towanych tylko papiery arbitrażow e s tra ć ły  na 
kursdch, przy1 zwiększo-nem zaopiaroiwaniu.. Obro­
ty  średnie. Na 8 pre, obi. z r. 1922 nie b y ło  na­
bywców. Płacono przy końcu za B row ary 8.95, 
Chodorów 5.15, Tepege 2.05 Zieleniewskiego 9.90. 
Cegielsk:e'go 0.55. W aluty utrzym ane. W iększe 
obroty w N. Jorku i Londynie. D olary 5,19.35. Po­
daż dostateczna. Tendencjai niejednolita. Usposo­
bienie spoko,,me. Poza giełdą poszukiwano listy 
zastaw ne i obligacje m. Lwowa.

* •*

W obrotach prywatnych poza giełda tenden­
cja była nieco zw yżkowa.

D olary am er. 5.19 do 5.19 i pół, dolary kana­
dyjskie 5.12 do- 5.15, korony czeskie 0.15 1/4 doi 
0.15 i pół, lejc 0.02 P pół do 0.02 3/4, franki franc. 
0.27 i pół do 0.27 3/4, franki sczwajc. 1,00 do 1.02, 
funity szterl. 23.50 do 23.60, niemieckie tys. stare 
za 1 tys. 0.46 do 0.50.

Złoto: 20 kor. 21.80 do 22.00, 20 frank. 19.70
do 19.90, 20 mark. 25.30 do 23.50, 10 rubl- 27.00 
do 27.20.

Srebro: kor. austr. 0.44 i pół do 0.45, 5 kor. 
ajustr. 2.30 do 2.32, guldeny 1.20 do 1.22, ruble 
1.85 do 1.8'S; srebrne kopiejki za rubel 0.85—0.90.

AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
B. D y ckon t. w a rsz . 5,Oj , B. d. i H and lu  i p -zem . 

1,05 o .  K red y to w y  warsz.U.OO, B. H an d lo w y  w a rsz . 4,85 
P rz e m y s ł P o lsk ic h  0,0C, P rz e m y jło w y  w arsz . GOU B. 
H andl. P o zn ań  0 ,0 0 , B. P rz e m y s ł. L w ó #  0,00, b .  Z w. Sp 
Z arób . 6,00, B. Z ach o d n i 1,62, 13 Zw . Z iem ian  0.00 C e­
ra ta  0,45, T e sp y  3,50, K ijow ski 0,25, P u is  0,00, V. e it 0,00 
W ill 0,00, E le k try cz n o ść  1 8 0 , P o l. tow . e lek tr. 0 ,0 0 , Cho- 
d o n !w 5 ,l0 ,  C z ersk  0,50 C z ęs to c ice  1 ,70 ,G o s ła w ic e 2,15 
M ichałów  0,40, C u k ier 3,20, W ęgiel 2,70, P o l. N a fta  0 ,00 
B ruggei 00,00, N ouel 1 7 1 , C eg ie lsk i 0,51, M o d rze jó w  V 
4,00, V-C,0 0 . N u rb lin  0,80, O s tro w ie ck ie  6,30, P a ro w o z y  
0,30, P o c isk  1 ,0 0 , R ohn Q gm. 0,40, S ta ra c h o w ic e  2  05 
U rsus 1,60, Z ie len iew sk i 9,75, Z aw ie rc ie  20,00, Ż y ra r ­
dów  12.2ó B o rk o w sk i 1,00, S y n d y k a t Roi 0,00, P o l. 
L loyd  0,00, Ć m ielów  1,50, H ab erb u sch  4 90, S p ie ss  0  00, 
S iła  Ś w ia tło  0,47, F ir ley  0,00, Ł azy  0,00, D rzew o  0 0 0 , 
P rzem . le śn y  0,00, L ilp o p  3,58, B e lu c ’. 0,00, H urt 0,00, 
Jan ik o w scy  0,23, T ra n s p . i Ż eg iu g a  0,00, F iltz n e r  0  00, 
R udzki 1,10, 0,00, K onop ie  0,00. Sfrem  0,00, Z g ie rz  
0,00, P u s te ln ik  0 ,0 0 , L en a rto w icz  0,00, O rth w ein , U,00 
K lucze 0,33, T ep o g e  0,00, O s tro w ie c  0,00, S p iry tu s  2,40, 
Zach. tow . G.U0 K< rek  0,00, M ajew sk i 00 00. B rovn  B o - 
veri 0,00, Z j.F a b i  M asz. U-G0.— T en d e n c ja  s ła b a . (AW )

GIEŁDA GDAffSKA.
W a rsz „ i" a  104 48 -1 0 5 ,0 2 . Z ło ty  105 35— 105.84, 

Y  Jo rk  5 ,5 8 8 -5 ,4 8 0 2 . L o ndyn  00,00 P a r y ż ’0 .,00-00.00 
S z w a jc a r ja  00 i,00-000,00, N iem cy  000,000-000,U 00,W łochy 
00,00-00,00, (AW ).

K u rsa  w a lu t 
K urjer 

. L w ow sk i 
N r 268

L w ów  
2 0  l is to p a d a

W a rsz a w a  
2 0  l is to p a d a

Z urych  9  
2 0  l is to p a d a  1

D e w  1 z
1

T
1 0 0  z ło ty ch -  0 0  — 1 0 0 , 0 0
1 fu n t ang. — 23.89 24-00
1 0 0  f rs  fran c . ___ 27 27 27 2 0
1 0 0  fr. szw a j. — 100 25 1 0 0 -0 C
1 0 0  frc . b e lg . — 25 06 25 00
100 K czesL — - — 15 54 15-47
100 K w ęg . — 0 , 0 0 0 0 0 6 9
1 0 0 0 0 0  k a u s t — 7-33 7-3
100 M  nierr. — 0 0 0 0 0 1-23
1 D o la r  am — 5-18 '/a 5-18
100 L ir w t 0 0 0 - 0 0 0 2 2 5 8 22-45
100 Lei rum 0 0 - 0 0 0  » 2 7 5
1 0 G g u ld . hol. — O000G 508 0 0
100 K n o rw . — — - — 7 6 0 0
100 K duń sk . ___ -------------- 9 1 0 0
100 K szw . — o o o o o 1 3 9 0 0
H isz p a n ja — 70-70
B e lg ra d 7-52
P o ż y c z , z ło ta 6 6 0
P o ż . k o le j. 0 0 0 '
B o n y  z ło te 0-90 <«
M iljo n ó w k a 0-73

(AW ) (AW ) i
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Nadesłane.

O K A Z J A
S a lo n  m a h o n i o w y  8388 
J a d a ln ia  P a l i s a n d r o w a  i D ę b o w a  
G a b in e t  męski  
G a r n i tu r y  k lu b o w e

tanio ‘■przeda 
HALA AUKCY NA, Lwów Akademicka 3., I. p.

Dziwny zakaz.
Ogłoszono niedawno rozporządzenie war- 

szawsko-białostockiej taby lekarskiej, zabrania­
jące lekarzom umieszczania adresu, nazwiska, 
specjalności i godziny przyjęć w rubryce płatnych 
ogłoszeń lekarsk ch.

Wystąpił przeciw temu dzi.\ nemu zakazowi 
w pismach warszawskich szereg lekarzy. Jeden 
z nich dr. Blay pisze o tem w Kurj. Warsz 
między innemi;

„Jeżeli Izb a  le k a rsk a  u w a ż a , że  m ed y c y n a  je s t  
ty lk o  p o s ła n n ic tw e m , p o w in n a  z ab ro n ić  lek a rzo m  p rz y j­
m o w a n ia  h o n o ra rjó w  za  p o rad y  i p o sa d y  lek a rsk ie  
i p rz ed e w sz y s tk iem  n ie  d o p u śc ić  c o  teg o , by  o d  ty lk o  
h o n o ro w e g o  z a jęc ia  p o b ie ra n o  p o d a te k  o b ro to w y  i d o ­
ch o d o w y . Z je a n e j  s tro n y  u zn aje  s ię  p ra c ę  le k a rsk ą  ja ­
k o  z aw ó d  z a ro b k o w y  i n a k ła d a  s ię  n a  n ią  p o d a tk i a  z 
d ru g ie j n ie  w idz i s ię  i nie u z n a je  p ra w d y  i p rz e d s ta w ia  
s ię  p ra k ry k ę  leK arską  ja k o  b e z in te re so w n y  ak t m iło s  er- 
dz ia

[ak m o żn a  ż ą d a ć  od  k o g o ś , n ie  z a p e w n ia ją c  mu 
w z a m ia n  is tn ie n ia , n ie  d a ją c  m o żn o śc i innej p racy , by 
sa m  n ie  m y ś la ł  o tem , by  ją  u czc iw ie  zn a leźć?!

| u .że  so b ie  w y o b ra z ić  lo s  m ło d e g o  lek a rza , k tó ry  
p o  m o źliw em  zg łęb ien iu  s tu d jó w , zech ce  ro z p o cz ąć  p rak ­
ty k ę  w du żem  m ie śc ie . M ło d y  lek a rz , k tó ry  cały  c za s  
s tu d jó w  s p ę d z ił  m d  k s ią ż k ą  i w k lin ik ach , s ta je  z a ra z  
pu  u k o ń czen iu  w o b ec  tw a rd e j rz e c z y w is to śc i,  że  m ięd zy  
c h ę c ią  do  p ra cy , a  m o ż n o śc ią  je j u z y sk a n ia  w s tra sz n e j 
m a szy n ie , z w an e j dużem  m ia s te m , je s t  c a ła  p rzep aść . 
P o s ą d  je s t  ty lk o  g a rs tk a  w p o ró w n a n iu  z i lo śc ią  k o ń ­
c zą cy c h  s tu d ja  Juże li m ło d y  lek a rz  n ie  p o s ia d a  o so b i­
s te g o  m a ją tk u , an i ro d z ic ó w , k tó rzy  m u d a ją  na  u trz y ­
m an ie , n ie  b ie rz e  d u żeg o  p o sa g u , n ie  je s t  sp o k re w n io n y , 
sp o w in o w a c o n y , lu b  z ap rz y ja ź n io n y  z m ożn y m i teg o  
b la d e  mUSI k^,<" p rz y g o to w a n y  n a  p rz y m u so w e  bezro -

Je ż e li n ie  m o że  w y je ch a ć  n a  p ro w in c ję  i n ie  chce  
u m rzeć  z  g ło d u , a  m a w s tr ę t  lub  n ie z d o ln o ść  do  tak  
ro z p o w sz e c h n io n e j, d y sk re tn e j, p o w sz e c h n ie  u z n aw a n e j 
re k la m y , n ie  p o z o s ta je  m u n ic  in n eg o , ja k  o g ło s ić : je ­
s tem , u czy łem  się , n iżej p o d a n e j sp e c ja ln o ś c i,  c h cę  p r a ­
co w ać . J e s t  to g ra  p ro s ta , o tw a r ła  i ja w n a , d ro g a , k tó ra  
p o z o s ta je  lud z io m  n ie  u m ie jący m  ch o d zić  k ię te m i śc ie ż ­
k am i, d ro g a , n a  k tó rą  k ie ru je  ich u z y sk a n ie  d y p lo m u  le­
k a rsk ieg o .

R o zu m ie  się , że  fo rm a  o g ło sz e ń  m usi o d p o w ia d a ć  
rzeczy  w iste j m o żn o śc i lek a rsk ie j, że  n ie  licu je  z g o d n o - 

ciaf lek a rza , by , ja k  ś re d  io w ieczn y  cy ru lik  n a  ja rm ark u  
z a c h w a la ł  z a p o tn o c ą  o g ło sz eń  ró ż n e  śro d k i, by o b iec y ­
w a ł w y le cz en ie  sp ra w  n ie  d a ją cy c h  s ię  o p a n o w a ć  i w y ­
w y ż sz a ł  w  o czach  b e z k ry ty c z n y c h  p a c jen tó w  sk o m p lik o - 
» a " e  m d o d y  n ad  b a rd z ie j n ie ra z  sk u te cz n y m i, p ro s ty m i 
sro d lfa tn i. N a  ta k ą  c en z u rę  o g ło sz e ń  z g a d z a  s ię  o g ó ł 
lek a rzy .

Z ak az  ja w n e j rek lam y , d a ją c e j m o żn o ść  w y p o w ie ­
d z en ia  s ię  lu d zio m  u czc iw y m , p ó jd z ie  ty lk o  na ręk ę  tym  
co  ro z w ija ją  re k la m ę  n ieg o d z iw ą , o d b tw a ją c ą  s ię  p o z a  
p lec am i p a c je n tó w , o k tó rej s ię  n ie  m ów i.

Jeżeli ch o d zi o p o p ra w ę  s to su n k u  le k a rz a  do  p a ­
c je n ta , je s t  to  k w e s tja  sk o m p lik o w a n a , k tó rą  p o p ra w i n ie 
z ak a z  o g ło sz eń , ty lk o  z w a lc za n ie  m a te rja lis ty c z n e g o  
św ia to p o g lą d u , Który s ię  ro z w ie ltn o ż n ił w e  w szy s tk ic h  
d z ie d z in a ch  życia  “

Równocześnie donoszą z Warszawy, ż i w 
tamtejszych sfe ach lekarsk ch zajmują się teraz 
koniecznością obniżenia honorarjów lekarskich, 
które w ostatnich czasach są wygórowane. W y­
chodzą na tem najgorzej nietylko thorzy nieza­
możni, ale też wielu młodych lekarzy bez prakty­
ki. Skutkiem hiperprodukcji lekarzy w Warsza­
wie (tak samo jak i we Lwowie) wytworzył się 
proletarjat lekarski, który nie zarabia tyle, aby 
i h ó c  chociaż skromnie wyżyć. Proletarjat ten sta­
je wobec tego, że nie woino mu ogłaszać się, 
nie wolno pob:e;ać skromni ch honorarjów — 
a w akim celu? chyba w tym, aby nie robić 
konkurencji tym którym Dowodzi się bardzo dob­
rze i kiórzy mają już luźną i dobrą ki entelę.

Wolno ginąć z głodu — poszukiwać pracy 
w sposób uczciwy —  zabrania ukaz warszaw­
skiej Izby lekarskiej. Prawdziwa Abdera!

Tytuł „magistra pra»".
(n.) Z powodu licznych korespondencji, jakie 

otrzym ujem y ostatnimi czasy, w  kw estii warun-tj 
ków uzyskania dyplomu i tytmu m agistra prinv, 
p zytaczam y dosłowne brzmienie oświadczenia 
dziekanatu wydz. praw nego we Lwowie r

Rozporządzenie m inisterstw a wyznań i oś w. 
pnubO. w  spraw ie ty tu łu  magistra praw.

Na mocy art. 114 ustawy z 13 lilpea 1920 o 
szkołach akademickich Dz. U. R. P. 72 — poiz 494 
po wysłuchaniu opinji Rad wydziału prawa w  u- 
niwersytetaeh wydaję następujące przepisy o ty ­
tule m agistra praw  w uniw ersytetach państw o­
w y cli :

§ 1. Dyplom i tytuł magistra praw. przewi­
dziany dla kończących studja prawne w e d łn j 
rozporządzenia 216/10 1920 L, 8416 lń/20 (Dz. D. 
M. W. R. i O. P. Nr. 22/42 poz. 140 § 5), przy- 
sługuje wszystkim  absolwentom wydziałów pra­
wą w państw ow ych uniw ersytetach ipolsk'c:r, 
k tó r:zy zdawali egzamina po 1 listopada 1918 lub 
iako absolwenci nauk praw nych innych unfilwei- 
sytetów  zdawali końcowy egzamin Pańsfwown 
według regulaminów ogłoszonych w dzienniku 
urzęd. M. W. R. i O. P. z r. 1918 Nr. 5 poz. > 
i ,z r. 1921 Nr. 6/49 poz. 72.

§ 2. Absolwenci w ydziałów  prawnych, k tó ­
rzy  egzaminy końcow e zdali w uniw ersytetach 
państwa rosyjskiego przed dniem 1 października 
1917 i w uniw ersytetach państw a austriackiego i 
niemieckiego przed dniem 1 listopada 1918, mogą 
uzyskać dyplom i ty tu ł m agistra praw, o ile sa 
obywatelam i państw a polskiego i złoża egzamin 
uzupełniający z historji p raw a polskiego, polskie­
go praw a politycznego i administracyjnego.

Obwieszczenie pow yższe zaopatrzone jest 
data 8 października b. r.

Ze spraw aprowizacyjnych.
Mięso potaniało!

W ojew ództwo po wysłuchaniu reprezentacji 
miasta i po porozumieniu się z Izbą handlową i 
przem ysłow ą tudzież ze  stow arzyszeniam i p-zu- 
m ysłowemi, ustanowiło obowiązującą od wczoraj 
nową taryfę m aksym alną, obniżajcą ceny mięs i 
i wę-dEńj podczas, gdy ceny  w szystkich innych
artykułów , taryfą maksymalną objętych   po::<
stają niezmienione. • , L-

Oto now y cennik:
a) w sprzedaży detajliiczmek Za 1 kg. mięs.i 

wołowego I kategorii z dokładką najwyżej 20 .^  
1 zł. 40 gi.,bez kości i bez dokładki łuib za polę­
dwicę 1 70, II. z dokładką najw yżej 2C% l.Yo, bez 
kości i bez dokładki lub za polędwicę 1.32; III ka 
tegorji z dokładką najwyżej 20% 70 ,gr., bez ko­
ści i bez dokładki lub za polędwicę 84 gr., mięsa 
w ieprzowego z dokładką najwyżej 10% 1.70, be» 
koścb i bez dokładki lub polędw icy wieprzowej 
1.90; mięsa cielęcego 1-60; mięsa wolowego ko­
szernego I. kateg. 1.70, II, kateg. 1 30. III. kateg. 
90 gr., m ięsa cielęcego koszernego 1.90; b aran i­
ny 1 zł. Ceny podrobi u o 50% niższe od1 cen mię­
sa ,z do-kładem.

b) w sp rzed aiy y  hartow nej: Ceny pow yż­
szych gatunków  m ięsa w  rzeźniach u hurtowni - 
ków są o 10% niższe.

W yroby .surowo-wędzone: Szynka wędzona 
z kolankiem i polędwica wędzona z ztoberkiem 
2.40; polędwica wędzona bez kości i karczek we 
dzony 2.55; wędzonka surow a 2.16.

W yroby  gotowane: 1 kg. szynki gotowane! 
kraranei, polędwicy, karczku- gotow anego 3.90, 
kiełbasek Chrzanówek 3.40; to jad y  i zająca, k ieł­
basy  krajanej krakowskiej i siekanej agnamskiej 
lub m azurskiej pieczone? 3— ; kiełbasy dlogoto- 
warnia i siekanej i siekanej szynkarskiej zwykłej 
2.40; kałfbasy pasztetowej i salam i paryskiego 
2.40; kabanosów  3.40; salcesonu ozorkowego r 
głowizny 2.16; salami suche 5.40; wędzonki goto­
wanej 2.70; kiełbasy zwycząjinej do smażenia 
2.40; kiełbasek serw oladek 2.55; kiszki zwyczaj­
nej 1-20; salcesonu zwykłego 1.90. Ceny pow yż- 
szycyh gatunków  wędlin dla odsprzedaiwców o 
10% niżej.

Za 1 kg. smalcu w ieprzow ego topionego 2.70; 
Padła 2.40; słoniny wędzonej 2.40; zwyczajnej 
świelżej nie solonej, cienkiej 2.10; griubej 2.20 ; pa­
prykow anej 2.40.

Szesnastoletni osiłek.
Skarżą się ludzie naszych czasów na powolne 

zamieranie fizycznych sił.
A bo to, panie tego. ludzie dawniej byli sil­

niejsi. — Mcja praprababka Jagienka w yłuski­
wała orzechy i w ybijała sęki z drzewa, siadłszy 
na ławie, a mój dziad, to  panie dzeju, siadłszy 
n-a konia, gruchotał mu żebra ściśnięciem kolan. 
To nie tylko było l~ lecz i teraz jest, choć rza­
dziej, z braku czasu poprostu. — Ot n p. w  P a­
ryżu zdarzył się taki osiłek.

Chłopajk 16-letni, z nazwiska f imienia de 
Jourtier (Maurice) chwycił w ór mąki wiążący 
akuratiiye 101 kg, niósł go przez trzy  ulice i po­
staw ił apokojinie na trzeciem piętrze domu przy 
ul. de ra Chappe. (XS)

Czas odnowić przedpłatę!

Sport.
PIl Ka  n o ż n a .

Mistrzostwo okręgu wileńskiego przedstaw ia 
się na razie następująco: 1 miejsce zajmuje W. K- 
S. Pogoń, 2 'Willja, 3 W. K. S. 1 p. p. Leg. Do k la­
sy A. przeszły na podstaw ie ukończonych roz­
gryw ek kwalifikacyjnych Ź K. S. Makkabi i W . 
K. S. 42 p. p. z Białegostoku.

Niemiecki związek sportowy. W Berlinie po 
wołano do życia przed tygodniem najw yższą in­
stytucję spo tową pod nazwa niemieckiego zwńąz, 
ku sportowego P race około zorganizowania tej 
instytucji naczelnej powierzono związkowi lek­
kiej a tletyki w  Monachium, którego .siedziba i  lo­
ka! jes t narazie siedzibą ..związku". Pierw szym i 
członkami zw iązku sportowego sa: związek pd 
ki nożnej, lekkoatletyczny, pływacki, cyklistów  i 
ciężkiej atletyki.

Niemiecki zw iązek sportow y jetft. instytucją 
równorzędną z polskim związkiem zw iązków  
sportowych, która istnieje w  Polsce już od 2 lat-

M is^zostwo okręgu warszawskiego. W  ubie­
głą niedzielę ukończono w W arszawie rozgryw ki 
mistrzowskie- O statnie zawody nie przyniosły 
zmiany. Na pierw szem  -miejscu rozsiadła się Po­
lonia, drugie miejsce zajęła W arszaw ianka, trze­
cie Legja. D alsze miejsce należa do Vionsovii 
(4-te) i Czarnych (5-te). A. Z. S. spadła do m  B.

LEKKOATLETYKA.
R ekoia długodystansowy. Artur Newton 

z Natel, biegacz angielski, liczący 41 lat ż r e ’a, 
przebieg niedawno przestrzeń 83 km. z Brighton 
do Londynu w  czasie 5 g. 53 m. 43 sek. Czasu 
tego dotychczas nikt nie osiągnął.

Lekkoatleta finlandzki Myrrha baw iący obe^ 
cuie na zawodach w O saka w Japonii, rzucił 
oszczepem na 60.35 m., a dyskiem  na 44 4 m.

Komunikaty.
I. Wieczór projekcyjny o VIII. Olimpjatfzie

odbędzie się dziś 21 bm. o g. 19/7-a wie­
czór w sali Instytutu Technologicznego ul. Bour- 
larda 5 staraniem sekcji narciarzy „Czarni/ Wy-  
świetlane będą orygiaalne zdjęcia obejmujące 
wszystkie sporty zimowe i letnie z Igr ysk  ̂Olim­
pijskich w Colombes . Chamonix. i^Jjaśniema 
udzielane będą przez członków sekcji na podsta­
wie własnych obserwacyj. Wstęp wolny tak dla 
członków jak i dla gości. Wiec ór ten jest pierw­
szym z całej seryi które stale urządzane będą  
staraniem S. N. Czarm, a budzi już dziś wielkie 
zainteresowanie wobec aktualnego tematu, nie- 
tylko wśród sfer spoitowych ale i wśród szero­
kiej publiczności, która uznaje potrzebę fizyczne­
go wychowania młodzieży.

Doroczne walne zgromadzenie członków kar­
packiego Towarzystwa narciarzy odbędzie się w e  
czwartek 27 bm. o godz. 19.30 w lokalu Twa ul. 
Podleskiego 7 II. p. ze zwykłym porządkiem 
dziennym. Wydział Twa urzęduje tamże we wtor­
ki, czwartki i piątki g. 19 20, tli. 02-77.
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P R Z E W O D N I K  I N F O R M A O Y  J N  O - R E K L A M O  W Y
„KUKJERA LWOWSKIEGO" we Lwowie,

Ni ż e j  p o d a n e  f i r m y  p o l e c a m y  P. T. S/an. C Z Y T E L N I K O M

C U K I E R N I E UENTYŚCI FUTRA K I L I M Y MECHANICY PRZYBORY PODRÓŻ. SPR ZED A Ż  FORT. WYROBY M ETAL
R endez-vous e leganck ie­
go św iata  w  p ierw szorz  
CUKIERNI H. W ELZA 

ul. A kadem icka 5.

Z ak tad  den ty sty czn o -te  
clini ny F a n c is .  k a  

G la s g a lla ,  Sy s tu s  a  2. 
L w ó w , ulgi w sp łatach .

FUTRA. W zory  n a jm o ­
d n ie jsze , cen y  u m ia rk o ­
w a n e , dogodne w a ru n k i,  
u  firm y E. S O L I K ,  

S o b iesk iego  4.

PORTJERY. k a p . k ilim o­
w e, SYNDYKAT KILIM - 
KAjRSKI, Lw ów , C hm ielo- 
w s iego 17. T e l. 25-94

ZAKŁAD M ECHANICZ-
NY dla n a p raw y  w sze l- 
Kiego rodzaju  m aszyn t -  
raz  zeg aró w  an tycznych 

przyjm uje
K. K O LA NKO W SKI 

L w ów , ul. L is to p ad a '8 4

W ALIZKI, TO R B Y  oraz 
w szelkie p rz .b o ry  do  po ­
d ró ży  poleca w łasnego 
w yrobu M. KRZEMENSKI

F o rtep ian y , p ian in a , fis­
harm onie. znak  m te p ra ­
wie now e na  ró  ne ceny  
sp rz ed a je  kupuje tyli-o za 
gotów kę H anak , Lwów,

ZNACZKI d la  psów  
konu je  firm a ANDRZEJ 
BERLIŃSKI, Lw ów , ul. 

S ł-w ac k ie g o  4.

K. SOTSCHEK 1 E. DU­
DEK, , lac M arjack i 5. 
(d .iw ny  Hotel francusk i)

F A B R Y K I W Ó D E K GALAN TERIA L O K A L E
otw arte  do 3 w nocy SZKŁO  PORCELANA

P ań sk a  21.

TOW ARY ŻELAZ.

Z A R U W K 1

„ŻAREG* F abryka 
żarów ek, ul. Lwow. Dzie­
ci 25. T el. 640., r e g e n t-  
ru je s ta re  żarów ki. Cełty 

40% niższe. j
CZAPKI

Zw iązek P r,.eds, Gi__ifiM
R olniczych S. A F ab ry ­
ka w ódek  gatunkow ych  
i lik ierów  we Lwowie.

B iuro zam ów ień: u lica 
K ościuszki 7. T el. 397.

POŃ CZO CH Y , s :a rp e tk i 
sw e te ry  i ch u stk i po leca 
G . ŻYW CZAK. ul. K iliń­

sk ieg o  n r .  I.

BAR KAWIARNI
,U D Z IA ŁO W E J'

P i e k a r s k a  2. 
K o n c e r t  S a lo n o w y  

D a n c in g

OPTYCY N A  RATY1
O K A Z Y JN IE  1 

L e o n a  S a p ie h y  67.

K. PASZANDA i K. T O ­
CZYSKI, h an d el tow ar 
rów  żelaznych, Lw ów  
ul. K ochanow skiego  1, 

(róg  u l. Pańskiej).
W O JSK O W E, s tudenck ie  

sp o rto w e  i cyw ilne , p rz y -  
bo ry  woj kow e.

JAN W I T T  M  AN,  
L w ó w , 

ul. T r y b u n a l s k a  1.
C eny niskie.

MAKS M EN K ES, Lw ów  
p lac  H alicki , poleca 

w sze lk ie  p rz y b o ry  op ty ­
czne. STOLARN IE

F. HORNUNG 1 Ska, ul. 
S zp iia ln a  54. M eble i 

s to la rk a  budow lana.

H. SCHULLERN. 1

Powrót Mr. Younga.
(T łu m a c z y ł  M . K.).

Mr. Young, handlarz zbożem, zmókł do nit­
ki podczas dalekiej, nocnej wędrówki z dworca 
do wsi. Deszcz zacinał ze wszystkich stron, a pod 
nogami chlapało wstrętne błoto, obryzgując go 
za każdym krokiem. Przewrócony wierzch para­
sola wisiał na rączce, jak kielich dzwonka na ło­
dydze. Mimo to Young niósł cierpliwie parasol 
w prawej ręce, dźwigając lewą z trudem kufe­
rek ręczny.

Myślami bawił jeszcze na targu, skąd wra­
cał. Dawno już nie udało mu Się zrobić tak ko­
rzystnych interesów. Już pierwszego dnia sprze­
dał wszystko i to o 8% drożej, niż się spodzie­
wał. Sądził, że spędzi dwa dni poza domem, 
a oto już wracał pierwszego dnia. Myślał o tern, 
jak żona ucieszy się jego powrotem, a przyjaciel 
Clark będzie zły. W cale go to nie zdziwi, że bę­
dzie zły. Mógłby także zrobić dobry interes, gdy­
by był pojechał. Ale absolutnie nie chciał je­
chać.

Tak rozmyślając, dążył Young do domu. 
Niósł przytem swój „dzwonek" z niewzruszonym 
spokojem i stąpał niezgrabnemi nogami w każ­
dą kałużę.

Dopiero gdy wiatr zaczął szarpać parasolem 
tak gwałtownie, że tylko z największym w ysił­
kiem mógł go utrzymać —  rzucił go wkońcu

spokojnie do rowu i maszerował dalej nieosło­
nięty. Ha —  co powie jego żona na ten niespo­
dziewany powrót, jego piękna, młoda żona. Ogrze­
je go, ogrzeje, będzie się śmiać z raduści, że nie 
musi teraz myśleć o wyjeździe w inne strony, 
gdzieś w nieznane i niepewne stosunki w po­
szukiwaniu lepszych interesów. A ten Clark — 
ha — ha —  ten zazdrosny przyjaciel...

Zziąbł na wilgoci, choć radość wewnętrzna 
podniecała go i grzała. Wreszcie, gdy dostrzegł 
już słabe światła sw ego domu, zauważył, że niósł 
dotychczas płaszcz na ręce, zamiast go ubrać. 
Naturalnie teraz już było za późno ubierać go.

Jeszcze tylko 200 kroków. Żona gc ogrzeje. 
Cóż za niespodzianka, co za radość dla niej I 
8°/o! — co za szczęśliwy traf — to nie zdarza 
się tak często.

Ale z niej jeszcze takie dziecko! Nie rozu­
miała tych rzeczy, nie myślała o nich, nie zasta­
nawiała się.

Po ciemku wylazł teraz po schodach na gó­
rę. Chciał otworzyć drzwi, ale były zamknięte. 
Widocznie zasunięto rygiel. Zapukał — nikt nie 
otwierał. Zaczął coraz to mocniej pukać, przery­
wając i nadsłuchując. Minęło tak z pół godziny. 
Spływająca zeń woda utworzyła na podłodze ma­
łe  jeziorko. Young stał spokojnie w środku tego 
stawku, pukał i czekał. Wkońcu postanowił przy­
nieść żelazny drąg i wyłamać drzwi. Ale przy­
pomniał sobie w tej chwili taster elek ryczny. 
Omal. że nie zapomniał o nim. Dzwonek za­
dźwięczał w mieszkaniu. Mimo to nikt nie o- 
twierał.

Cierpliwość Younga miała jednak swoje gra­
nice. Począł walić pięiciami we drzw:, że aż za­
trzeszczały. Wkońcu usłyszał w mieszkaniu jakiś 
ruch, ktoś poszedł boso do drzwi.

— „Któż to tam tak późno?"
— „Ależ to ja, droga Kitty, to ja, twój 

Yohn".
— Czekał teraz na wybuch radosnych czu­

łości. W szak piękna Kitty była zawsze dla nie­
go, o w iele starszego małżonka, hardzo czułą. 
Wyrwał ją z objęć nędzy i ubóstwa. Widocznie 
była mu za to wdzięczną. Ale dzisiaj słychać 
było w jej okrzyku jakieś zmieszanie.

— „Ach! to ty, John! to ty!"
Uspokoiło go to, że g łos jej przybrał zno­

wu ton przymilający. — Zaraz, zaraz mój skar­
bie!" I znowu wewnątrz bieganie bosych nóg. 
U płynęło dobrych 10 minut, zanim John usłyszał, 
że ktoś znów zbliża się do drzwi. Już był na 
schodach i chciał iść spać do zajazdu, oddalo­
nego o kwadrans drogi. Ale w końcu rygiel od­
sunięto

—  „Dlaczego dałaś mi tak długo czekać, 
Kitty?"

— „Musiałam przecież wziąć coś na siebie. 
Było mi zimno, wszak słyszysz, jak mi zęby 
szczękają ?“

—  „Czekałem dobre pół godziny, pukając, 
Kitty!"

(C. a. n.)

B i u r o  o g ł o s z e ń

AJENCJI WSCHODN EJ
w  W a r s z a w ie ,  p r z y  u l .  N o w y  Ś w ia t  16. t e l .  6-56

(O D D Z IA Ł LW O W S K I A. W . Lw ów  
ul Długosza 31, parter. Telef. 641 i 930)
z a m i e s z c z a  O G Ł O S Z E N I A  i  K O M U N IK A T Y , 

p r z e p r o w a d z a  K A M P A N JE  R E K L A M O W E  
w  p r a s i e  k r a jo w e j  z a g r a ,  ic z n e j  S Z Y B K O , 

S O L ID N IE , U M IE JĘ T N IE .

W ła s n e  o d d z ia ł y  w e  w s z y s tk i c h  m i a s t a c h  
R z p l i t e j  P o l .  o r a z  z a g r a n ic ą ,

M l  A 1 2 1  s to ło w e , d z ie s ię tn e , w o z o w e , o so b o w e  b y d lęc e , 
■ ■ • 'M l  o d w ażn ik i, P a sy . C em en t, P ie c e  Ż e la z n 1, Ku­

ch en k i P o m p y , B lac h a  p o ^ y n k o w an a , P a p a , M o to ry , 
O b ra b ia rk i, U rz ą d z e n ia  m łj ń sk ie , T ra n s m is je , N arzęds..a  

p o le ca  8027
Ł>TT L w ó w , u l .  B a to r e g o  4. —  O d d z ia ły :

v  A — — T a rn o p o l, P o d w o ło c z y sk a  — —

Ś N IE G O W C E , K A L O S Z E
MESZTY gimnastyczne, PANTOFLE zimowe 
nadeszły do firmy EMIL HABER, Lwów, 

płac Halicki 2. 8326

M e r k u r y  P o l s k i “
W y d aw a n y  d o ty c h c z a s  p rz ez  „A jencję  w sch o d n ią*  w  W ar­
sz a w ie  „ In fo rm a to r p o d a tk o w y  i g o sp o d a rcz y *  p rz e k sz ta ł­
cony  z o s ta ł  na p ism o  w c h a ra k te rz e  g a ze ty  p o d  n a zw ą  

M o n b l i n n  P n l c b i 11 któfy in fo rm o w ać  b ę d z ie  o sp ra -  
n i l I  y  ■ U la n i  |  w ach  sk a rb o w y c h , f in an so w y ch , 

p rz e m y sło w y c h , h an d lo w y ch  i p o d a tk o w y ch . W y ch o d z i 
w  W arszaw ie  2  ra z y  ty g o d n io w o  w e  ś ro d y  i so b o ty . 

P r e n u m e r a t a  k w a rta ln a  w y n o s i 3 z ł. 50 gr. D la  
a b o n e n tó w  „C o d zien n y ch  w ia d o m o śc i ekon o m iczn y ch *  
m iesięczn ie  1 zł. P re n u m e ra tę  „M erk u reg o  P o lsk ie g o "  
p rz y jm u je  lw o w sk i o d d z ia ł  „A jencji W sch o d n ie j*  ul. 
D łu g o sz a  31., tam  też  do  n a b y c ia  n u m ery  p o sz c ze g ó ln e  
po  1 0  g r.

Inserujcie się

w „KURIERZE:: : 
: : EH OH SR IM"

A. BARSZCZEWSKI i SYN
Fabryka wyrobów cementowych i 
przedsiębiorstwo budowy kanałów
Lwów, ul. 29. Listopada 1. 56-

 ___________________________________  8394

KAPEbUSZF
DAMSK3E

i  8297

MĘSKIE
p rz e ra b ia  fa ch o w o  n a  n a j­

n o w sz e  fa so n y  ty lk o

PIE R W SZ A  KRAJOW A 
FABRYKA K A PE LU SZ Y

R U D O L F A

NEUWELTA
Plac Marjacki 8. 
ul. Kazimierzowska 25. 
ul. Krakowska 25. 
ul. Gródecka 72 
ul. Balonowa 3.
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o d  m n i i i c m
Do S ztn . P. T . P ro n D n irato rtiw

„KURJERA LWOWSKIEGO"
S ta ran iem  n a sz em  c iąg iem  je s t  z d o b y w a n ie  

d la  n a sz y ch  P .T .  P re n u m e ra to ró w  c o ra z  w ię k sz y ch  
u d o g o d n .e ń  i u ła tw ie ń . D zięk i z n ac zn y m  ofia ro m  
ze  s tro n y  n a sz e g o  w y d a w n ic tw a  u d a ia  nam  się  
ta k a  k a lk u la c ja  że  je s te śm y  w  m o żn o śc i d o s ta r ­
cza ć  P re n u m e ra to ro m  „KURJERA LW O W SK IEG O * 
p o  c e n i e  w y ją tk o w e j  n a jw y tw o rn ie js z y  ty g o d n ik  
ilu s tro w a n y  „ IL U S T R A C JĘ * , a  to  w  ten  sp o só b , 
że  ró ż n ic ę  o p łac am y  z fu n d u sz ó w  w ła sn y c h . N ie  
w ą tp im y  że  Szan . n a s i P re n u m e ra to re w ie  o c en ią  
te  z a b ie g i i o fia ry  z n a sz e j s tro n y , m a ją c e  w y łą ­
czn ie  n a  ce lu  n a jw ię k sz e  u d o g o d n ie n ia  d la  n ich .

P re n u m era ta  „KURJERA L W O W SK IE G O " 
w ra z  z „ILU STR A C JĄ " w y n o s i m ie s i ę c z n ie  z d o ­
s ta w ą  do  d o m u  lu b  p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  5 z ł., 
k w a r t a l n ie  14 z ł.

P ro s im y  o  n a j r y c h le j s z e  n a d e s ł a n i e  p r e ­
n u m e r a ty  z a  p a ź d z ie r n i k .

„ o o o o c < ) o o o o o o o o o o o o o o „

O d c is k i ,  b r o d a w k i  i s k ó r ę  •  
z g r u b i a ł ą  n a  p o d e s z w a a h  I

b e z p o w ro tn ie  b e z  b ó lu  u su w a  9
( ( •

JJKLAWIOL
C h e m ic zn o -fa rm a ce u ty cz n . la b o ra to r ju m  8 0 6 5 J  

*p. K o w a ls k i "  w W a rsz a w ie  ul. M io d o w a  N r. 5 9
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